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aktaty podziałowe. 


Lwów d. 24, października. 
Dzis w setrą rocznicę podpisania 
atecznego traktatn podziałowego Rze 
spolitej polskiej, — zamiast rozu 
wanego artykułu, w którym jedno 
o moglityśmy zaznaczyć, iż mim 
anego aktu zejścia nietylko ży- 
hy ale i dzielnie się roz 
amy — nważamy za stosowae 
w dosłownem brzmienin oba 
Łaty podziałowe, t. j. jeden z 3. 
nia 1750, zawarty między Rosyą 
stryj, i drugi z 24. pażdziernike 
zawarty między BRosyą4 a Niem- 


aktaty te opiewają: 
I. 


racya dwóch Dworów cesarskich, 
isana w Petersburgu dnia 3. Sty- 
cznia 1795 roku. 


dy starania, które Najjaśniejsza Im- 
orowa przymuszona była łożyć w celu 
łumienia buntu Insurrekcyi w Polsce 
chłych w zamiarach najniebezpie- 
jszych, zagrażających  spokojności 
rstw sąsiedzkich, szczęśliwym sku- 
są uwieńczone i gdy Polska od 
jej zupełnie podbita i zawojowana 
a: Najjaśniejsza Imperutorowa więc 
fans w sprawiedliwości swej Sprawy 
sile, której na zapewnienie jej try- 
użyła, przewidując jaki jej koniec 
kie, spiesznie i poprzedniczo 4 dwie- 
K Auautami: to jest z Najjaśniejszym 
esarzem Rzymskim i z Najjaśniejszym 
Królem Pruskim umówiła się względem 
mocnych środków do zapobieżenia podo- 
bnym rozruchom, które ją tak zatrwożyły 
i których zwiszki utrzymując ciągle za- 
burzenie w umysłach przewrotnemi ma- 
ksymami zarażonych, mogłyby prędzej 
lub póżniej okazać się, gdyby temu sta- 
łym i silnym rządem die zapobieżono ; 
rzekonani z doświadczenia, że Rzecz 
nospolita Polska zupełuie nie jest zdolna 
dò ustanowienia sobie takiego rządu, lub 
te żyć spokojnie pod swemi prawami i 
urzymywać się w niepodległości, wspo» 
mnieni dwaj Monarchowie przez przy- 
(wiazanie swe do pokoju i dobra swych 
| poddanych, osadzili w swej mądrości ża 
rzecz koniecznie potrzebną, aby Rzecz- 
pospolita Polsku między trzy pograni- 
czne Mocarstwa całkiem była podzielo 
na. Najjaśniejsza Imperatorowa uwiado- 
miona o tych chęciach, z jej sposobem 
myślenia zupełnie zgadzających się, po: 
| stanowiła traktować najprzód względem 
podziału tego, oddzielnie z każdym z tye 
dwóch wielkich Sprzymierzeńców, a po- 
tem wspólnie dla ostatniego w tej mie- 
rA układu. Stosownie do tego Najja- 
śuifbjszy Cesarz Jegomość umocował ni- 
żej podpisanego do umówienia się wzglę- 
dem tego z JW. WW. Pełnomoenikami 
' Najjaśniejszej Imperatorowej wszech Ro- 
syi, to jest z aktualnym tajnym kon- 
syliarzem i Vicekanclerzem Hrabią Oster- 


< dpowiedź DZONÓCO scoptyka. 


W księgarskich wykazach najs wież- 
szych wydawnictw książkowych notu- 
ja: „L'humanité, son évolution depuis 
jla création jusqu’ a la fin des temps“ 
—. par J. B. Reygasse. Paris, 1890. 

Ciekawą jest ta książka — na- 
wet uwagi godną, jeżeli się nacisk po- 
łoży na przedmowę, objaśniającą ge- 
nezę i cel samej rozprawy, kióra sta- 


| powi niejako szkic, zarys uajgłówniej- 


szych zwrotów dziejowych w świetle 
chrystyanizmu, 8 raczej katolicyzmu, 
tj idei przewodniej, Oczywiście z wy- 
sujiięciem francuskiego społeczeństwa 
ną plan pierwszy. i 
T Rim e hany — mówił dr. 
ygasse — w religii katolickiej i przy- 
ppminam sobie, że jako dzieoko nale- 
łem do najgorliwszych w wierze. 
ilość Boga poohłaniała mię, a mając 
lgt dwanaście, marzyłem o pozyskaniu 
szystkich ludów zbłąkanych dla wia- 
katolickiej, o zapewnieniu tryumfa 
ościoła i panowaniu Chrystusa na ca- 
ì$j ziemi. Wzrastając, z czasem, mia- 
Ìm stracić z oczu ten piękny I wznio- 
ły cel.“ ae 
Stracił ten piękny cel lat dziecię- 
ejych po za domem, podczas trzechle- 
lpftiiego pobytu swego w zakładzie 
skzkolnym, który wprawdzie religii nie 
yklaczał z planu edukacyjnego, ant 
ią nie gardził, ale zawsze stawiał ją 
tylko na szarym końon. Ten biąd wiel- 
1 w systemie szkolno-wychowawczym 
RA w polączeniu z dalszą jego natu- 
alną konsekwencyą, to jest brakiem 
rygoru moralnego w nadzorowanin mło- 
zieży, sprowadzió dr. Reygassa na 
bezdroża, jak sapewne sprowadził nie 
jednego z jego kolegów, gdyby nie 


wyższym Marszałkiem Dworu 


syliarzem i członkiem departamentu in- 
teresów zagranicznych panem Markoff, 
którzy to stron obojga pełnomocnicy, 
rozważywszy dane sobie wzajemne pro- 
jekta 1 znalazłszy je zgodnemi z wolą 
sxych Monarchów, zgodzili się na pun- 
kia następujące: 

Artykuł I. Celem wynagrodzenia ko- 
sztów, jakie trzeba będzie ponieść n 
podobne uzbrojenie się i ze wględu na 
bezpieczeństwo i pokój powszechny, wy- 
żej wyłożonych J. M. Cesarzowa Wszech- 
rosyi za siebie i swoich potomków dzie- 
dziców i następców w czasie i w sposób 
określony przez następny artykuł, obej- 
mie w posiadanie kraje i prowintye po- 
łożone 1 objęte linią naznaczoną na kar- 
cie, która to linia rozpoczyna się w 
siole Drui, położonem na końcu Semi- 
galji i na lewym brzegu Dźwiny; skąd 


biegnie ona przez Narocz i Dubrawę, aj 


dotyzając brzegu województwa wileń- 
skiego po przez miasteczko Stołpeź, cią- 
gnie się przez Nieśwież, dalej przez 
Pińsk, a stąd przerzynując Kuniew mię- 
dzy Wyżgrodem i Nową Groblą, blisko 
granicy galicyjskiej, której śladem idzie 
aż do rzeki Dniestru, kończy się wre- 
szcie idąc zawsze z biegiem tej rzeki 
w Jahorliku obecnej granicy Rosyi z tej 
strony — a to w ten sposób, że cały 
kraj, wszystkie miasta i okręgi wyżej 
oznaczone należeć będą na zuwsze do 
cesarstwa rosyjskiego i są od tej chwili 
zagwarantowane mu przez J. M. Króla 
pruskiego w sposób najformalniejszy i 
' najbardziej obowiązujący. 

Artykuł II. J, M. Cesarzowa Wszech- 
rosyj każe korpusom swoich wojsk za- 
jąć miejsca i okręgi, które w art. I. 
przyrzeka sobie połączyć z swojem pań- 
stwem i naznacza termin dla tego obję- 
cia w posiadanie od najbliższego 25. 
marea do 10. kwietnia starego stylu r. b. 
(1794) zobowiązując się aż do tej chwili 
niczego że swych nadzieji i zamiarów 
nie wyjawić. 

Artykuł III. Wszelkie umowy zawarte 
w niniejszej Deklaracyi mają tęż mieć 
samą moc i walor, jak gdyby w najuro 
czystszym traktacie były zapisane i akt 
ten ratyfikowany będzie od stron uma- 
wiających się, ratyfikacye zaś w przewią- 
gu 6 niedziel lub prędzej mają być za- 
mienione. 

Artykuł IV. Jak skoro ratyfikacye zo- 
staną zamienione, obadwa Dwory Cesar- 
skie komunikować będą akt niniejszy 
Dworowi berlińskiemu 1 wezwą go do 
zagwarantowania zawartych powyżej mię- 
dzy dwoma Cesarskimi Dworami umów. 
Dwory zaś nawzajem zezwołą, aby pozo- 
stała część Polski wcieloną była do Mo- 
narchii Pruskiej i obowiązują się zagwa- 
ruatować jej także ten zabór. 

Artykuł V. Po uskutecznieniu wszy- 
stkich tych formalności, każdy Dwór sto- 
sownie do opisu niniejszego traktatu 
obejmie kraje i miejsca na niego przy- 
padające, w dowód czego akt niniejszy 
podpisaliśmy. Działo się w Petersburgu 
dnia 3. Stycznia roku 1795, 


bystry a choiwy wiedzy umysł chłopa- 
ka, który zachwycony wykładami pro- 
fesorów, utonął zupełnie w nance. 

abwili opuszczenia lyceym, dr. 
Reygasse był niepodobny do owego 
bogobojnego chłopaka, który marzył 
niegdyś o pozyskaniu całego świata dla 
wiary Chrystusowej, 

„Nie marzyłem już — tak sam mó- 
wi o ówczesnym stanie swoim — o 
trynmfńe  chrystyanizmu. Dla religii 
katolickiej żywiłem wprawdzie zawsze 
głęboką cześć, ale nie posiadałem już 
głębokiej wiary z lat dziecięcych. Zda- 
wało mi się, że Lnter dokonał dzieła 
zbawiennego dla ludzkości. Zachwyca- 
łem się Voltairem i widziałem w nim 
tylko poetę, historyka, znakomitego pi- 
sarza... Podziwiałem także rewolucyę, 
nawet w jej wybrykach. Upajałem się 
piekielną dumą i zuchwałością rewolu- 
cyonistów. W swojej naiwności wyo- 
brażałem sobie, że wolność, równość i 
braterstwo, proklamowane przez tych 
ambitnych ludzi, były identyczne z e- 
wangeliczną wolnością, równością i bra- 
terstwem. W rewolacyi widziałem uzu- 
pełnienie chrystyanizmu. Wreszcie nie 
widząc tego, że państwo w rzeczywi- 
stości jest tylko wyrazem woli wcho- 
dzących w jego skład dobrych lu- 
dzi, uznawałem bez żadnego zastrze- 
żenia jego supremacyę nad wszelką po- 
wagą duchową i pochwalałem uznanie 
równości wyznań w religii, zapozna- 
jąc w ten sposób boski charakter ka- 
tolicyzmu.* 

Był to więc stan tak stanowczego 
upadku, że nie widać już nawet owej 
głębokiej czci, jaką we własnem mnie- 
manin dr. Reygasse miał zawsze żywić 
dla katolicyzmu. Rzecz naturalna, że 
w takim stanie duszy, w czasie stu, 
dyów na wydziale prawniczym, w oto- 
czeniu rówieśników zepsutych, po więk- 
szej części jeszcze więcej wyznutych z 


Wesdaalztor: 


man, z aktualnym konsyliarzem i naj-| 
Hrabig | 
Bezborodką i z aktualnym tajnym NR. 


IL. 


Deklaracya zawarta w P:iersburgu dnia 
24. Pagdeiernika 1795 roku między Dwo- 
rami Wiedeńskim i Berlińskim. 

W Imię Przenajświętszej i 
dzielnej Trójcy. 

Gdy Najjaśniejszy Cesarz Rzymski i 
Najjaśniejszy Król Jegomość Pruski osta- 
tecznia porozumieć się pragną względem 


Nieroz- 


aiumów zawartych w deklaracyi, podpisa- 


nej między dwoma Cesarskimi Dworami 
w Petersburgu dnia 3. Stycznia roku 
1795, a komunikowanej Dworowi berliń- 
skiemu, i gdy po całkowitem Polski po- 
dzieleniu ustanowić chcą dokładnie gra- 
nicę trzech mocarstw sąsiedzkich, wy- 
znaczyli więc w tym celu na swych peł- 
nomocników, t. j. Najjaśniejszy Cesarz 
Rzymski paua Ludwika Hrabiego de Co- 
benzl, ambasadora swego przy Dworze 
Najjaśniejszej Imperatorowej Wszechro- 
syi, a Najjaśniejszy Król Imci. Pruski 
pana Fryderyka Emanuela Hrabiego de 
Tauenzien , pełnomocnego swego Mini- 
stra przy tymże Dworze, zgromadziwszy 
się z pełnomoenikami Najjaśniejszej Im- 
peratorowej wszech Rosyi, zamieniwszy 
swe plenipotencye, na następujące pun- 
kta się zgodzili: 

1. Wyż wyrażona deklaracya wzięta 
będzie, jak gdyby co do słowa tu umie- 
szczoną była, za nieodmienną zasadę ni- 
niejszego układu w tem wszystkiem, co 
się ściąga do krajów zajętych od Naj- 
jaśniejszego Cesarza, wyjąwszy odmiany 
w powyższych artykułach zawarte, a Naj- 
jaśniejszy Król Pruski gwarantuje Naj- 
jaśniejszemu Cesarzowi na zawsze ten 
zabór. 

2. Najjaśniejszy Cesarz Rzymski z 
przywiązania do Najjaśniejszego Króla 
Pruskiego odstępuje mu kraju leżącego 
w prostej linii od Świdrów nad Wisłą 
aż do ujścia, gdzie Bug z Narwią się 
łączy, tak, że ten kraj stosownie do po- 
wyższej deklaracyi należeć będzie do Naj- 
jaśniejszego Króla Pruskiego, a od Naj- 
jaśniejszego Cesarza jest mu gwarante- 
wany. 

8. Gdy demarkacya przyszłych gra- 
nic między państwami nuStryackiemi i 
pruskiemi od strouy województwa Kra- 
kowskiego jeszcze nie jest ustanowiona, 
a gdy strony obiedwie równie praguą 
ukończyć je w sposobie jak najłago- 
dniejszym i zabezpieczającym granicę od 
wszelkiej napaści, zgodzono się więc, 
że demarkacya ta po przyjacielsku przez 
komissarzów granicznych ma być ukoń- 
CZONA. 

Obiedwie strony wyszlą ich na miej- 
sca, a Najjaśniejsza Imperatorowa przy- 
da z swojej strony jednego komisarza, 
który w przypadku różności zdań mię- 
dzy dwiema stronami ma być medyato- 
rem; strony zaś obie, zaufane w bez- 
stronności i szezerej dla nich przyjaźni 
Najjaśniejszej Imperatorowej, obowiązują 
się oddać zdaniu jej decyzyi. 

Demarkacya w przeciągu trzech mie- 
sięcy od daty podpisu niniejszego trakta- 
tu powinna być skończona, tymczasem 
kraj oznaczony na karcie Zanoniego linią 
zaczynającą się od punktu, gdzie rzeka 
Soła między GGerzewem i Gnomicą wpa- 


wiary lub w niej nigdy niezaprawio- 
nych, bogobojny niegdyś młodzieniec 
zabrnął jeszcze głębiej w sceptycyzmie, 
a raczej jnż w uteizmie, który chyba 
dla lepszego brzmienia nazywa deizmem. 
„Dogmaty kościoła katolickiego — mó- 
wi O tej dalszej fazie swojego Życia 
duchowego — wydawały mi się coraz 
więcej przesadnemi, więc idąc za glo- 
sem słabego rozumu i korzystając z 
wolności myślenia, zacząłem układać 
sobie doktrynę religijną na własną mo- 
dłę*. Tak samo więc postąpił dr. Rey- 
gasse, jak wszyscy koryfeusze nowo- 
czesnego pozytywizmu, przyznający się 
po kolei do ambieyi odegrania roli tak- 
że i na polu fantazyj religijnych. Oczy- 
wiście ówczesnemu Reygasse'owi „Chry- 
stus wydał się tylko posłannikiem Boga, 
prorokiem wyższym od innych, a apo- 
stołowie ludźmi, którzy z większą lab 
mniejszą śemłością tłómaczyli czyny i 
słowa swojego Mistrza*. Czytając skwa- 
pliwie książki bezbożne, Reygasse ów- 
czesny uwierzył święcie w niepołączal- 
ność katolicyzmu 2 wiedzą ludzką i 
uważał jego stopniowy upadek, a w 
końcu nawet zagładę ostateczną, za 
kwestyę czasu. Cóż dziwnego, że jak 
sam przyznaje, dzieło Renana o życia 
Jezusa nietylko wcale go nie zgorszy- 
ło, lecz owszem, utwierdziło w nowych 
ideach. Cóż dziwnego, że przejąwszy 
się temi ideami, zaczął uważać używa- 
nie rozkoszy światowych i zaspakaja- 
nie wszystkich żądz za legalne korzy- 
stanie z życia. Niedługo upływało mu 
ono tak gładko, jak się w pierwszem 
upojenin wydawało. „Nie czułem się 
szczęśliwym — mówi nasz autor — 
wieczny żar namiętności coraz więcej 
wzrastał we mnie. Chwilowo wydawało 
mi się, że nie zdołam oprzeć się ich 
sile i że jak wielu innych, będę musiał 
poświęcić im moją przyszłość. Zaczą* 
łem wątpić o mojej wolności, wszyst- 


Pr. ALEKSANDER WOGEL. 


owionz 30 ct 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


zwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem baz przerwy 


da do Wisły, a ciągnąca się diagonalnie 
przez Krzeszowice, potem blisko miast 
Skała i Michnów, nakoniec przez Czar- 
nowice do Pilicy, skąd linia ta podług 
biegu tej rzeki dalej ciągnie się, będzie 
poty od wojsk Najjaśniejszego Króla 
Pruskiego zajęty, póki się demarkacya 
nie ukończy. 

4, Miasto Kraków, które stosownie 
dò niniejszego Traktatu i nowyższej de- 
klaracyi należeć ma do Najjaśniejszego 
Cesarza i w którym jeszcze wojsko Naj- 
jaśniejszego Króla Pruskiego znajduje 
się, ma być oddane w sześć niedziel 
po podpisaniu tego traktatu tym, któ- 
rym Najjaśniejszy Cesarz Imci objąć go 
zaleci. 

5. Wojska Najjaśniejszej Imperato- 
rowej ustąpią także z krajów i miast, 
które podług niniejszej deklaracyi nale- 
żeć mają do Najjaśniejszego Króla Pru- 
skiego. 

6. Gdyby przezfnienawiść niniejszego 
Traktatu jedna z trzech stron umawia- 
jących się od jakiego mocarstwa była 
atakowana, dwie drugie łącząc się z nią. 
z całą swą potęgą wspierać ją będą aż 
do zupełnego ustania ataku. 

7. Traktat niniejszy ratyfikowany bę 
dzie od obydwóch Dworów ; a ratyfika- 
cye w przeciągu sześciu niedziel mają 
być zamienione. Działo się w Petersbur- 
gu 24. Października 1795, 


Napaść na Polaków 
z powodu dzisiejszego obchodu. 


Lwów d. 24 pażdziernika. 


Zdawałoby się, że nic łatwiejszego 
jak przetłuma zyć „Christlich - sociale“, 
tymczasem tak nie jest. Stronnietwo to 
bowiem, i organ jego we Wiedniu Deu- 
tsches Volbsbiatt, jest nibyto  s6wywlisty- 
cznem, i niby chrześcijańskiem, jak żyd 
powiada, eppes dues, eppes jenes, a w ca- 
łości eppes gur nischi. Któż zdoła po- 
wiedzieć: czy główną jego podstawą 
chrześcijanizm, czy socyaliżm i czy chrze- 
ścijanie w ogóle przyznają się do chrze- 
ścijanizmu tego stronnictwa a socyaliści 
do jego socyalizmu? Jedno jest pewnem, 
że stronnictwo to robi wiele hałasu a 
organ jego pisze bundziucznie — oboje 
jednak nie śmią otwarcie z tem wystąpić, 
że chcą przedewszystkiem uchodzić za 
katolików — i firmy katolicyzmu używają 
tylko o tyle, o ile może ona im służyć 
za lep wyborczy. Chrześcijanizm uczy mi- 
łości bliźniego ; powiada: nie czyń tego, 
co nie chcesz, aby tobie czyniono, uczy 
więc też szanowania obcych narodowo- 
ści i niekrzywdzenia ich. A u Christlich- 
sociale niemasz pogardy, którąby nie 
obrzucono Czechów, Słowieńców a zwła- 
szcza Polaków. Socyalizm pedniósł sztan- 
dar pracy, i w tym względzie godzą się 
wszelkie szkoły i stronnictwa socyalisty- 
ezne, ale Christlich:sociale potępiają i 


zbrodnią zowią pracę narodową — z wy- 
jątkiem teutońskiej pracy narodowej. A że 


kie zdrożności, a nawet i zbrodnie wy 
dawały mi się godnemi usprawiedli- 
wienia, a wyraz „fatalność* nieustan- 
nie rozbrzmiewał w moich uszach. 
W tej chwili opanował mię demon 
ateizmu i zdawało mi się, że już wszyst- 
ko stracone. Dawniej pewność, że jes: 
Bóg, że czuwa Oa nad swojemi stwo- 
rzeniami i naprawia wszystkie bezpra- 
wia ludzkie, krzepiła zawsze moją otn- 
chę i podtrzymywała mię w walce ze 
złem. Sama myśl, że może Boga nie 
ma, wstrząsała mój umysł. Wszystkie 
pojęcia o dobrem, o prawie, o sprawie- 
dhwości i o prawdzie, zamącały się w 
mojej głowie; cały świat wydawał mi 
się zachwiany w swoich podstawach i 
bliski zagłady. Nie, nie — tak być nie 
może! Przypominając sobie słowa Des- 
Gartes'a: myślę, więc jestem, dodałem 
zaraz: jeżeli ja jestem, to jest i Bóg. 
To roznmowanie wydało mi się zwy- 
cięskiem i zostałem ocalony. Zawsze 
odpierałem niem każdą nową pokusę 
i zawsze niem ożywiałem wiarę w Te- 
go, którego kochałem w głębi mojego 
serca*. 

To „straszne“, jak sam mówi, prze- 
silenie przebywał dr. Reygasse w chwi- 
li, gdy kończył swoje studya prawni- 
cze i przygotowywał się do rozprawy 
doktorskiej. Był wtedy przewodniczą- 
cym stowarzyszenia akademickiego, a 
ani funkcye 2 tą godnością połączone, 
ani towarzystwo rówieśników już nie 
zdołały złagodzić cierpień duchowych, 
połączonych ze stopniowem wzmaga- 
hiem się wyrzutów i trwożli wem oglą- 
daniem się za środkami ocalenia. My- 
ślał wtedy oczywiście tylko o sobie, 
a dziś dopiero, odświeżając wspomnie- 
nia każdej fazy przebytej walki, przy- 
chodzi mu na myśl, że może już wtedy 
lab później niejeden z jego ówczesnych 
towarzyszów, przesyciwszy się lekkiem 
życiem bez wiary w Boga i uczuwając 


obchody żałobne — pisze dalej Deutsches 


Polacy chcą jakoś źrołz alledem pozostać 
Polakami i na polskim gruncie narodo- 
wym się rozwijać, a nadto z zasady i z 
religijności nie chcą przejść pod antyse- 
micki sztandar Christlich-socyałów, więc 
w dwójnasób potępieni, i panowie ci, 
gdyby się udało im napisać za Dantem 
jaką nową „Boską komedyę*, musieliby 
dla Polaków chyba jeszcze niżej kręgu 
Lucypera wymyśleć gorsze piekło. 


Do Polaków zdaniem Christlich-socya- 
łów należy stosować słynne — niemieckie : 
„Ja Bauer, das ist was anders!* — co 
mnie wolno, od tego tobie zasię!“ 


Deutsches Volksblatt podniósł, srodze 
zgorszony, odezwę czterech posłów lwo- 
wskich dotyczącą obchodu setnej roczni- 
cy. Zdaniem jego Polakom w Austryi 
nie wolno mieć innego nad austryacki 
patryotyzmu, i jeśli występują jako 
patryoci austryaccy, to tylko się masku- 
Je. Artykuł ten był tak kernig teuteński, 
że znalazł oddźwięk i Deutsches Volks- 
blatt z lubością na wybitaem miejscu) 
podaje nadesłaną z Schärding (w Gór- 
nej Austryi) korespondencyę, która jest 
bardzo charakterystyczna dla ichmość 


Christlich socyałów. Czytamy w niej: | 


„Artykuł waszego cennego czasopi- | 
sma o szczególnym sposobie, w jaki nasi | burskie, dostając się Austryi, przeszło z 


„drodzy* 


Volksblatt — to miałyby do tego "zał 
inne ludy Austryi, których utrcymani- 
Galicyi grubo kosztuje; Polacy saś poi 
winniby Bogu dziękować, że się stal, 
współobywatelami państwa 4 ludności» 
których dobroduszność umożliwia im odgry 
wanie wielkiej roli kosztem drugich. ia onej 
niech sobie Polacy wyprawiają jakie che 
orgie narodowe, tylko niechaj zaprzesta- 
ną udawać patryotów austryackich i ro- 
ścić sobie prawo do dawania staro-au- 
stryakom lekeyi patryotyzmu austrya- 
ckiego*. 


Pod artykułem tym podpisano: były 
oficer. Zapewne oficer bardzo dawno 
„były*, czynni bowiem obecni oficero- 
wie, którzy śledzą rzeczy, myślą i uczyli 
się historyi, ci całkiem inaczej sądzą © 
Polakach galicyjskich, choćby tylko przez 
wzgląd, jak Polacy jedni w Austrya — 
pospołu z Madisrami — dbają o rozwój 
monarchii pod względem wojskowym, ja- 


jko o podwalinę bytu i całości monarchii. 
(I jeżeli „były oficer“ nie wie, że Gali- 
leya nie należy do tak zwanych krajów 
| biernych, to powinnaby z obowiązku wie- 
jdzieć, i niezawodnie wie o tem redakcya 


Deutsches Voiksbłattu. I wie też o tem, 
że Schärdiog i nie tyle miasto Saleburg, 
ile raczej udzielme arcybiskupstwo Sale- 


współobywatele polscy swój i Bawaryi niemieckiej pod ultraniemiecką 


patryotyzm austryacki w czynie obja-| wówczas Austryę, — zmieniły się więc 
wiają, musi najżywszy znaleść oddźwięk ; tylko herby na pieczęciach urzędowych, 


w tych wszystkich, dla których patryo- | niemieckość 
tyzm jest czemś więcej, miż prostym | Volksblatt 


zaś pozostała. Deutsches 


wie też i o tem zapewne, że 


środkiem do celu. W istocie musi sięi gdy Tyrol przyłączono do Bawaryi, lu- 
każdy Austryak czuć do głębi obruszo-| dność tyrolska zbrojny rokosz podniosła 


nym, gdy Galicyanie rocznicę swego 
przyłączenia do Austryi solennemi mani- 
festacyami żałoby obchodzą, jak gdyby 
ten wypadek był szczytem nieszczęścia 
narodowego, My Austryacy niemieccy, 
którzy się jeszcze starego dziecinnego 
pojęcia miłości ojczyzny trzymamy, akso- 
lutnie pojąć nie możemy patryostyzmu 
tych Polaków, ostatnimi czasy patento- 
wanych jako wzorowych patryotów, jakoż 
współplemieńcy nasi przy podobnych 
Ukazyach: Gólistok2 jasone} się zachowali, 

„Oto niedawno’ temu imiasto Schär- 
ding setną rocznicę dnia, w którym do 
Austryi je przyłączono, obchodziło festy- 
nami radośnemi, jakkolwiek ze swoją oj- 
cowizną Bawaryą zawsze w najprzyjem- 
niejszych pozostawało stosunkach. I jaki 
to wrzask byłyby podniosły nasze koła 
rządowe, gdybyśmy naczej byli postą- 
pili. Albo dajmy na to, gdyby miasto 
Saleburg rocznicę utraty swojej niepod- 
ległości chciało obchodzić nabożeństwem 
żałobnem, toż władza rządowa przeszka- 
dzułaby temu wszelkiemi Środkami swe- 
mi. Ale wobec Polaków przybierają rzą- 


|da 


z miesłychanem poświęceniem, w tem 
przez rząd austryacki i przez dynastyę 
popieraną była — i „buntownicy“ ty- 
rolscy jako arcywzór obywateli są wy- 
sławiani. I wie też o tem, jak Niemcy 
powstali przeciw rządom francuskim, tym 
rządom, które im wolność obywatelską i 
wzorową administracyę przyniosły. 
Daremnie wrzeszczy Deutsches Volks- 


blatt na wielką rolę Polaków w Austryi. 
Wszak mogą ją odgrywać Niemey; mógł 


jaki Obordorfer lub Wolfsberg zamiast 


Dunajewskiego wydobyć finanse austrya- 
ckie z chaosu; mógł jaki hr. Winters- 
donnerfelsen wczoraj w Izbie posłów to 
powiedzieć, co powiedział kr. Badeni. 
Czemuż tego nie uczynili ? 


Naczelny i jedyny z prawa reprezen- 
tant Austryi, naczelny patryota austrya- 
cki, cesarz, uznał kilkakrotnie narodowy 
polski patrgotyzm Polaków. I to nam 
wystarcza, nie potrzebujemy aprobaty 
Christlich-socyałów. 


A niechaj też Deutsches Volksblatt 
pokój nieboszczykom! „Stara Au- 


dowe sfery milczenie oględne, życzliwe ;|etrya* nie istnieje; wymierają do reszty 
a nawet jeżeli manifestacye żałobne, jak | jedyni jej reprezentanci : stara biurokra- 
w zeszłym roku podczas obchodu ko-|eya. W „starej Austryi* poszliby do ko- 
ściuszkowskiego w Krakowie, w wyraźne |zy wszyscy Christlich-socyali i nie otrzy- 
antyaustrynckie(() demonatracye i burdy maliby zezwolenia na wydawanie Deu- 
się przemienią, zatuszowuja władze, o ile ; tsches Volksblatt. 


mogą, aby się o tych zajściach publi- 
czność nie dowiedziała i reputacya Pola- 
ków szwanku nie poniosia, 


„Jeżeli już g powodu przyłączenia Ga- 
licyi do Austryi miałyby być urządzane 


Pant 


udręczenia sceptycyzmu, walczył tak 
samo ciężko, jak on, z wyrzutami i my- 
slami rozparcznemi. Nie mógł im po- 
módz osobiście w tej tak samo „stra- 
sznej* walce, więc teraz przynajmniej 
spowiedzią swoją i przedstawieniem 
rekonwaleszency, moralnej chciałby 
przyjść z pomocą tam, gdzie ona je- 
Szcze pożyteczną być może. 

Z pracą nad swoją tezą doktorską : 
„H'storya stowarzyszeń“ — połączył 
dr. Reygasse głębsze stndya nnd kwe- 
styami fioz ficznemi, społecznemi i re- 
ligijnemi, pragnąc dotrzeć do świa.ła 
prawdy przez grobą pomrokę d.ktryn 
ludzkich i wyświecić tajniki wsze. h- 
świata. Płonne były oczywiście te usi- 
łowania co do cela głównego, ale stu- 
dya przyrosiły autorowi tę wielką ko- 
rzyść, że go wzmocniły w pracy nad 
nawróceniem i utwierdziły w odzyska- 
nej wierze. Co sobie postanowił w la 
tach dziecięcych, to teraz zaczął speł- 
niać, odmawiejąc codziennie „Ojcza 
nasz“ j „Zdrowaś Marya“ już nie bez- 
myślnie, lecz ze świadomością wielkie- 
go misteryum wiary. 

W opracowaniu rozprawy doktor- 
skiej postanowił wystąpić z otwartą 
afirmacyą odzyskanej wiary, ale wyko- 
nanie tego zamiaru wymagało jeszcze 
poprzedniego pokonania skrupułów, 
które wywoływała falszywa ambicya 
naukowa. Czy można wystąpić z taką 
afirmacyą w rozprawie doktorskiej bez 
narażenia jej charakteru naukowego? 
„Sumienie moje — tak opowiada dr. 
lteygasse — mówiło: Powinieneś to 
nczynić, a mimo to wahałem się z na: 
pisaniem tego wyznania Zlawało mi 
się, że się odłączę od mojego stulecia, 
od wiedzy współczesnej, że taka decy- 
zya wywrze wpływ wielki na moją ka- 
ryerę. Po kilku minutach refleksyj. 
które wydawały mi się długiemi go- 
|dsinami, postanowiłem w końcu zerwać 


ze wszelkiemi względami  praktycz- 
nemi“, 

Umieścił więc przy końou wstępu 
do rozprawy ustęp 2 afirmacyą wiary 
w Bcga, ujętą wprawdzie w wyrazy 
tak ogólnikowe, że mogły być tłnma- 
czone w duchu panteis'yeznych dok- 
tryn, ale podyktowanemi prze” szczere 
intencye. 

Młody kandydat bronił dzielnie swo- 
jej tezy doktorskiej i wyszedł z walki 
uwieńczony uznaniem i widomą jego 
oznaką, to jest dyplomem doktorskim. 
Jako doktor praw, portanowił zaraz 
przystąp'ć do obszerniejszej pracy, do 
której plan zrodził się w jego głowie 
juź wśród owej ciężkiej walki ze scep- 
tycyzmem. Tak poważnie pojmował dr. 
Reygssse to autorskie zadanie swoje, 
że przed jego spełnieniem wybrał się 
do Rzymu i nzbroił do pracy blogo- 
sławieństwem papieża Leona XIII. 

Spowiedź dr. Reygasse kończy uię 
dobitnem określeniem dążności, której 
wyrazem miała byó książka niniejsza. 
Chodziło mu, jak sam mówi, o „odno- 
wienie związku przez lndzi zerwanego, 
o odnowienie tego węzła, który natu- 
ralnie łączy Boga i jego Kościół z 
ludzkością“. 

Ile to takich ciężkich, a raczej — 
jak słusznie dr. Reygasse mówi — 
„strasznych* walk psychicznych, jaką 
on przebył i opisał, odbywać się uusi 
w ukryciu, pośród dzisiejszego pokole- 
nia, które pod wpływem przechwałek 
rzekomo wszystkie tajniki i zagadki 
odgadującej i rozwiązującej analizy po- 
zytywistyczno-nankowej, więcej, niź 
poprzednie, wystawione było na zama- 
chy wieczystego wroga ludzkości — 
sesptycyzmu! liu z takiej strasznej 
walki wyszło, jak dr. Reygasse, zwy- 
cięsko, a ilu popadło w otłań zwątpie- 
nia i zagłady duchowej? 

ldem, 
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parlament, ale cały ogół odniósł wraże- 
nie, że ma do czynienia z silna samo- 
wiedzą i zdecydowaną wolą, opartą na 
zaufaniu u góry i dążącą do jasno wy- 
tkniętych celów. 

Natomiast Bohemia powiada, że wszy- 
stkie stronnictwa, dbające o przywile- 
je reprezentantów ludn, będą w czwar- 
tkowej debacie starały się wyświecić, jak 
Badeni ocenia znaczenie parlamentu, ja- 
ko ustawodawczego czynnika. 


Grao d. 23. października. 

Grazer Tagespost powiada, że pro- 
gram Badeniego świadczy o silnej samo- 
wiedzy tego człowieka. W programie tym 
są tony, które lubo bardzo donośne, ni- 
kogo nie kaleczą, a przez wiele tysięcy 
sympatycznie odczute będą. Dziennik ten 
z uznaniem podnosi ustęp o niemieckiej 
kulturze. 


Budapeszt d. 23. października. 


Pester Lloyd powiada, że rządy Ba- 
deniego będą komentarzem do jego mo- 
wy, stanowiącym epokę w rozwoju Au- 
stryl. 

Pesti Naplo zaś powiada, że jakkol- 
wiek wszyscy tego spodziewali się po Ba- 
denim, przecie jego program wywarł 
wszędzie, tak w kraju, jak zagranicą, nad 
zwyczaj silne wrażenie. 

Pesti Hirlap powiada że teraz mo- 
Żna już wierzyć w trwałość gabinetu Ba- 
deniego. 

Neues Pester Journal podnosi, że jnż 
od dawna nikt tak w Austryi po austrya- 
cku nie przemawiał. 

Berlin d. 23. paździermka. 

Dzienniki tutejsze sympatycznie oma- 
wiają program gabinetu hr. Badeniego i 
podnoszą to, że parlament austryacki 
przyjął z nznauiem ten program. W koń- 
cu wypowiadają nadzieję, że czwartkowa 
debata rzuci światło na drogi, które mi- 
nisteryam Badeniego sobie wytknęło. 


a A 


wzmi albo bez was‘ 


we Wiedniu. 

Lwów d. R3. października. 
Wezorajszy wystep pierwszy hr. Ka- 
erza Badeniego w parlamencie au- 
tekim w charakterze prezydenta mi- 


rzadów, sejm nasz jak i Koło polskie 
we Wiedniu wiernie i konsekwentnie 
kierowały się zawsze i kierują się. Poli- 
tyka ta opiera się na lojalaem poważa- 
niu praw każdej narodowości i każdego 
kraju, na dążności do równomiernego 
rozwoju wszystkich sił organieznych pań- 
«twa, bez krzywdy dla nikogo, bez uprze- 
dzen przeciwko nikomu. Sprawiedliwość 
o oz - ©, |i życzliwość dla wszystkich uprawnio- 
ów musiał oddział: e tam, jakby | nych w państwie czynników zdoła jedy- 
> opo atra. w zabudo- j nie nadać różnojęzycznej Austryi nie- 
fu w kterem # powodu braku prze- i wzruszona siłę organiczną i spoistość — 
Ep anewala atmosfera ciężka i nie | to zasada polityki polskiej w Austryi, a 
zmiesienia duszuu, Potrzeba było |zapjzęm zasada programu rządu hr. 
ffotme zwatpić o żywotności parlamen-|Bagpnzego. q 
_taryzmu, ktory gdziesdziej olbrzymie Piękny mi wczoraj dzień hr. Bade- 
wydobywa siły z narodów, patrzae najni, Ng drodze, tak szezęśliwie rozpoczę- 
dziwną małoduszność, ociężałość i bez- tej, życzymy mn dalej szczęścia ! 
płodność dotychczasowa parlamentu an-| ° 
yackiego. Dusit się sam i wszystkie 
poruczone inu sprawy dusił w plotkar- 
skich komerażach partyjuych. 
I gdy zaledwie podługich latach sy- 
fowej pracy nad gołosłownem dowo- 
fzeniem, ktora z licznych partyj, posia- 
fajgcych w lzbie przeustawicteli swoich, 
a racyę — przez jakiś mimowolny wy- 
Bek energii, wywołany na chwilę tak 
rastycznym środkiem, takiem pęknię- 
m bomby dynamitowej, jak Tauffego 
projekt reformy wyborczej, zdobył się 
ariament wiedeński na to, iż wydał z 
hie rząd, będący rzetelnym wyrazem 
o większości, Zaraz go ten Sam par- 
tu suma większość, z której 
Gabinet ks. 


| 


je bez wypowiedzenia do kwoty 50 zł. Do 
wystawiania tych książeczek jest nprawnio- 
nym tylko zakład centralny we Lwowie, 
który prowadzi ua uie księgi kontowe, a 
któremu zakłady z prowincyi przesyłają co 
tygodnia szczegółowe raporty o wkładkach i 
wypłatach na książeczki. Prócz zakładu cen- 
tralnego npoważnionymi są do wystawiania 
książeczek zakłady filialne w Przemyślu, 
Stanisławowie, Tarnopolu i Kołomyi, cen- 
tralny zakład je jsdnak kontuje i odsyła 
członkom. 

Książeczki wkładkowe muszą być po- 
twierdzone podpisami dyrektora Bazylego 
Nahirnego, lub jego zastępcy Apolina Ny- 
czaja i buchaltera Anioniego Wołoszynowi- 
cza. Główny oskarzony Włodzimierz Dziu- 
baniuk wstąpił do Torhowii 29. września 
1888 i funkcyonował w jej filiach w Prze- 
myślu, Samborze, Brodach, Stryju i Droho- 
byczu, a następnie jako z manipulacyą już 
dostatecznie obznajomiony, powrócił do Lwo- 
wa, gdzie go dodano do pomocy głównemu 
bnchalterowi Wołoszyrowiczowi. Tu wciągał 
Dziubanink do ksiąg koutowych wkładki i 
wypłaty uskuteczniaue we Lwowie i na 
prowincji, a przez kilka tygodni zastępywał 
nawet bawiącego na urlopie Wołoszynowi- 
cza. Chcć powierzano mu tak odpowiedzial- 
ne stanowisko, nie cieszył się Dziubanink 
nadzwyczajną opinią. Prowadził bowiem ży- 
ie hulaszcze, zapijał się nocami i wydawał 
wiele na stosunki miłośne. 

Ślepym był jednak na to zarząd Tor- 
bowl, a otworzył mu oczy dopiero nastę- 
pujacy fakt: Dyrektor Nsezaj wysyłał fic- 
mie Kraus w Wiedniu 47 zł. 22 ct. i zło- 
żył je na stoliku Dziubaninka z poleceniem, 
aby je posłał przez woźnego ua pocztę. 
Dziubaniuk pieniądze przehulał, a nazajntrz 
oświadczył dyrektorowi, że zgubił recepis 
nadawczy. Po skonstatowaniu atoli, że kwo- 
tę taką na poczcie nie nadano wcale, Dziu- 
baniuk przyznał się do winy, obiecał wy- 
nagrodzić szkodę i jeździł nawet do ojca 
swego po pieniądze, powrócił jednak z ni- 
czem, Dyrekcya Torhowli wydałiła go z 
zakładu, a ojciec Dziubaniuka zobowiązał 
Się zapłacić za synalka 100 zł. jako nale- 
żytość za pobrana w sklepie Torhowli to- 
wary i zdefraudowaną sumę. Długu jednak 
nie zapłacił i dopiero po dłuższym czasie 
aadesłała siostra jego Aplowa weksel na 
48 zł, 30 et. akceptowany przez siebie, któ- 
rego jednak również nie zapłaciła, a nakaz 
zapłaty i usiłowanie zafantowania rucho- 
mości, pozostały bez skutka, bo wedle re- 
lacyi woźnego, nie było eo zająć. 

Wydaelony ze służby Dziubaniuk udał 
się do Solki i osiadłszy przy siostrze Aplo- 
wej rozpoczął swe oszukańcze rzemiosło. 
Dopisywał na książeczkach wkładki nio- 
utszezane, fałszował na uich stampile i pod- 
pisy dyrektora i buchaltera i podejmywał 
w Stryju, Samborze, Drohobyczu, Kołomyi 
i innych zakładach filialnych za pośredm- 
ctwem Aplowej i przyjaciela swego Konstan- 
tego Strzetełskiego rozmaite kwoty, które 
z chwilą wykrycia szalbierstwa, doszły do 
pokaźnej sumy 1034 zł, Jedna z fałszowa- 
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Głosy prasy 
o mowie Badeniego. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 23. października. 

Dzienniki, omawiając mowę hr. Ba- 
deniego, podnoszą prze dewszystkiem ustęp 
o stosunku rządu do stronnietw. 

Neue Freie Presse zachowuje się z 
rszerwą i wyczekuje wykonania progra- 
mu, przyznaje jednak z radością, że pro- 
gram zawiera wiele takich rzeczy, któ- 
reby ułatwić mogły kompromisy, będące 
pierwszymi zwiastunami praktycznej po- 
lityki. Jeżeli program był szczerze wy- 
powiedziany i szczerze będzie przepro- 
wadzony, to może rzeczywiście sprowa- 
dzić epokę pokoju, wzmocnienia podsta- 
wy państwowej i złagodzenia antago- 
nizinów. 

Stara Presse konstatuje, iż mowa hr. 
Badeniego, tak co do Swej treści, jak i 
formy, wywarła niezwykłe, nadzwyczajne 
wrażenie. Słowa Badeniego, z naciskiem 
i stanowczością podnoszące znaczenie 
austryackiej tradycgi i austryaekiej idei 
państwowej, znajdą radosny oddźwięk w 
sercu każdego patryoty. Oddawna już 
niesłyszanych słów, 1% rząd przedewszy- 
stkiem chce być kierownikiem publiczne- 
go ducha, — oczekiwali wszyscy prawie 
z utęsknieniem. 

Fremdenblait pisze, iż nigdy bardziej 
jak dziś mie odezuwano w Austryi słu- 
szności i potrzeby postawienia zasady, 
iż rząd powimen kierować, a nie być 
kierowanym, gdyź dopiero postawienie 
tej zasady doprowadzi publiczne władze 
do ich harmonijnego i wzajemnego sto- 
sunku. Jasność oświadczenia umożliwia 
szybkie porozumienie się i trwałą przyjaźń. 

Wiener Tagblatt podnosi, iż  najle- 
pszym komentarzem dla prawdziwie fe- 
nomenalnej wstępuej mowy Badeniego 
będą jego czyny, których dziennik ten 
oczekuje 4 ufuoscią. One dowiodą, iż Ba- 
deui był koniecznie potrzebnym i że 
najwyższy był czas, aby go znaleść. 


ment, w którym znakomitą większością 
rozporządzał, potrafi wyrobić zaległości, 
jakie nagromadziły się w skutek bez- 
czynności Izby, spowodowanej wielole- 
nią jałową gadaniną. . | 
Powodź gadania zalała jednak i ten 
 Tząd „parlamentarny“. | 
Więe cóż było począć ? Czy miał sta- 
Rąć cały rucu machiny państwowej na 
to tylko, ażeby mowcy rozmaitych par- 
tyjek reichsratowych mogli po kilka razy 
do roku dowodzic bez przeszkody, Że re- 
cepta na zbawienie Anustryi, jaką każdy 
z mich w zanadrzu nosi, jest najlepszą? 

Najwyższy kiorownik nawy panstwo- 
wej nie mógł, i nie chciał dłuzej na to 
pozwonie. Gdy więc niegudna intryga Ka- 
piialistycznego vdcienia lewicy niemie- 
ckiej — intryga, płynąca jedyne z tej ni- 
skier nieobywatelskiej pobudai, ażeby nie 
_ dopuścić do reformy podatkowej, dla ka- 
pitalistiów trochę miedogodnej — zwaliła 
rząd koalicyjny, usłyszał parlament na- 
leżne mn słusznie surowe słowo: Dosyć 
tej zabawki | 

I oto staje teraz przed parlamentem 
rząd, który mu wręcz powiada, 12 nie 
chce i nie będzie rządem  parłamentar- 
nym: że wobec jego stronmictw wszyst- 
kich zachowa zawsze — wolną rękę. 
— Zapraszamy panów do pracy; na 


KRONIKA. 


Lwów dnia 23. października. 


Dzień jatrzejszy to smutna setna ro- 
cznica rozbioru naszej Ojczyzny — wszędzie 
więc, gdzie tylko Polacy żyją, bol-sną tę 
rocznicę zaznaczą nabożeństwami i zebra- 
niami, mającemi na celu podniesienie ducha 
narodowego. Jest to rocznica żałobna — a 
jednak żałobnie jej obchodzić nie będziemy. 
Żałoba bowiem ma racyę bytu tylko po 
rzeczywiście zmarłych, — Ojczyzna zaś na- 
sza nie zmarła — ale żyje i żyć będzie. 
Nie płakać nam tedy ale modlić się i pra- 
cować, pieięgnując w sercach naszych i w 
sereach dzieci naszych święty płomień miło- 
ści Wiary i Ojczyzny ! 

Wieczór uroczysty który odbędzie się 
w czwartek 24. bm. 0 g. 7. w sali ratuszo- 
wej rozpocznie się odśpiewaniem przez chór 
„Echa* „Pieśń nadziei“, Stehlego. Nastę- 
pnie prof. St. Majerski wygłosi odczyt p. n. 
„Upadek Polski“. Nastąpi deklamacya p. 
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cyjnego ducha; jego zasady bez watpie- 
nia wydadzą błogie owoce. 

Vaterland podnosi, że oświadczenie 
nowego gabinetu piłożyłu silny nacisk 
na znaczenie religijnego czynnika w Ży- 
cin państwowem i skonslatowało potrzebę 
religijnego 1 meralnego wychowania mło- 
dzieży. Ten ustęp programu jest najpo- 
zytywniejszym 1 wyda najobfiisze owoce, 
W dalszym ciągu dziennik ten konstatu- 
je, że wrażenie, jakie mowa Badeniego 
wywarła, było u wszystkich uiepospolicie 
potężne i dodatnie. Było to — powiada 
Vaterland — pierwsze błogie w skutki 
parlamentarne zwycięstwo Badeniego. 

Oesterreichische  Wolkszeituug wobec 
oświadczenia prezesa gabinetu zajmuje 
stanowisko sceptyczne 1 pragnie Zacze- 
kać, kto projektowany eksperyment dłu- 
żej przetrzyma: parlamentaryzm, czy ga- 
binet Badeniego ? 

Deutsches Volksblatt (dziennik antise- 
umieki) mniema, że wywody Badenuiego 
co się tyczy kwestyi narodowościowej są 
za ogóluikowe, aby je można poddać 
ścisłej krytyce. Przypominają one żywo 
ugodową politykę hr. Taaffego. Dzien- 
nik ten spodziewa się po nowym rzą- 
dzie, że weźmie się do zadośćuczynienia 
ekonomicznym potrzebom państwa, więc 
zajmie się teu, o co antisemici od wielu 
lat już wulezą. W końcu oświadcza Volks- 
blatt, ze będzie czekał na czyny nowego 


damy w zgodale. Ale na waszą wielką 
politykę, małodusznym celom partyjnym 
poświęconą, wziąc się nie damy — I ale 
pozwolimy d!a miej poświęcać zywotnych 
interesów Austryi. Macie wóz i przewoz 
— wybierajcie l... : 

Oto krotki sens m rulny mowy, którą 
hr. Kazimierz Badeni wczoraj pariumeui 
powiat. | każdy meuprzedzouy obywa- 
tel państwa, kazdy poseł sumienny musi 
przyzuuć, że po smutnem doświadczeniu 
z „parlameutaruym" gabinetem koalicyj 
nym, teraźniejszy parlament wiedenski 
nie zasługuje, ażeby przemawiano do 
niego w iunyin tonle. 

Od niego samego zależy to teraz, 
Swoją mocuv nadszarganą  repulkcye; 
swoją powagę zachwianą, naprawie. 

Program rządowy jasno wskazuje dro- 
gę ku temu. 

— Rząd postawił sobie przede- 
wszystkiem za zadanie — mówił br. 
Badeni — stworzyć takie warunki, aby 
wielka machina administracyi palstwo- 
wej mogła funkcyonować regularnie 1 
dokładnie. 

Ustęp ten, przetłómaczony na język 
praktyczny, znaczy tyle, co „warunek 
uchwalenia budżetu w sześciu tygo- 
dniach, gdy dotychczas lzba była przy- 
zwyczajonę macerować go przez SZe8Ć 
do osmiu miesięcy co roku. | 

Dalej idzie cały program gabinetu 


poseł Tadeusza Romanowicz. Wieczór zakoń 
czy „Esho* odśpiewaniera mazurka Dabro- 
„skiego „Jeszcze Polska nie zginęła”, Za- 
TrosZrnia ua wieczór ton wydają z upowa- 
żnienia komitetu vrządzającego pp. Bieniecki 
i Hauser. Jeźliby t+:dy komu przez omyłkę 
zaproszenia nie doręczono, niech się zechce 
po nie zgłosić do wspomnianyeli panów. 
We czwartek od godziny 5. wieczorem za 
proszenia wydawane będą w ratuszowej sali. 

Z „Gwiazdy“ lwowskiej. Uroczysty 
wieczór w setną rocznicę ostatniego rozbioru 
Polski odbędzie się dziś 24 bm. w wielkiej 
sali Stow. ręk. lwow. „Głwiazda*, Wieczór 
zagai prezes Stow. p. Starkel, zaś p. Ma- 
rya Wysłouchowa wypowie „Rzecz 0 roz- 
biorze Polski*, poczem nastąpi część muzy- 
kalno-deklamacyjna. Początek o godzinie 8 
wieczór, Wstęp wolny. 


pieru, na którym Dziubaniuk ówiczył się 
w naśladowaniu podpisów dyrektora Nyczaja. 

W toku śledztwa usprawiedliwiał się 
Dziubaniuk, że książek wkładkowych nie 
fałszował i że miał sumę zaaczną, bo do- 
chodzącą do 1800 zł. zaoszezędzoną 1 zło- 
żoną na książeczkach 'Torhowii na imiona 
„Bakłarza* i „Nataszy“. Suma ta pocho- 
dzić ma z otrzymywanych od ojca pienię- 
dzy, oraz z miesięcznych datków po 20, a 
nawet 40 zł. od Aplowej, która mu swa 
oszczędności posyłała, Oskarzony twierdzi, 
że dlatego nie składał je na swoje imię, bo 
obawiał się, aby go dyrekcya nie podejrzy- 
wała o kradzież towarów ze sklepn. 


Kradzież planów wojskowych, Dy- 
rekcya polieyi w Krakowie wykryła tymi 
dniami zamierzoną kradzież planów wojsko- 
wych przez cgniomistrza artyleryi, z pocho- 
dzenia Czecha, podobno nazwiskiem Hradil. 
Działał on w porozumieniu z kolegą swoim 
Sohmeidlerem, podoficerem artyleryi, który 
sprzeniewierzywszy 500 zł. w maju b. r., 
zbiegł do Rosyi i stamtąd w drodze listo- 
wnuej korespondencyi, przy interwencyi ofi 
cerów straży pogranicznej, nakłonił Hradila 
do wykradzenia planów. Hradil pracował w 
pułkowej kancelaryi artyleryi wałowej; tam 
też znajdowały się przechowane owe plany 
wojskowe. — Do sjełnienia zbrodni szpie- 
gestwa poczyniono już wszelkie przygotowa- 
nia w nocy 2 czwartku na piątek ; stała też 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła asystenta pocztowego, Ja- 
na Komarnickiego, z Wadowie do Sambora. 

Podwyższenie podatku giełdowe- 
go. 2 Wiednia telegrafują nam: Minister 
skarbu dr. Biliński zamierza przedłożyć 
Izbie wniosek o podwyższenie podatku od 
obrotu efektów giełdowych. Dotychczas po- 
datek ten od każdege zawartego interesu 
wynosi 10 ct., a od oprocentowanych zapi- 
sów długu państwowego w wysokości niżej 
500 zł. 5 et. Dr. Biliński zamierza obecnie 
ustanowić podatek w kwocie 10 ct. od ka- 


f koalicyjnego. Izba, czy chce czy miejrządu. sk b > już przygotowana fura włościańska przy ul. 
; j é n go obrotu. Podatek ten przyniósł w r. L ; e26 a : 
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znejdnje kancelarya wojskowa. Policya tej 
samej nocy o godz. 2. przyśrzymała posłań- 
ca z Rosyi, który z listem Schmeidlera po- 
szukiwał adresata tj. Hradila, Z treści prze- 
jętego listu wpadła pelicya na trop zamie- 
rzonej zbrodni i udaremniła takową, aresztu- 
jąc Hradila, dalej posłańca owego, oraz 
włościan, znajdujacych się przy wozach, 
Włościanie pochodzą z Węgrzec, gdzie forę 
wynajęto. Hradila, po przeprowadzonem wate- 
pnem śledztwie odnowiono do więzienie 
na zamek i oddano władzom wojskowym, 
cywiłne zaś osoby oddano sądowi karnemu. 
Obecna Sprawa przypomina analogiczną z 
przed lat 4, gdy policya krakowska również 
udaremniła kradzież planów wojskowych z 
kancelaryi komendanta korpusu. Bardzo 
wiele do wykrycia sprawy, jak donosi Czas 
przyczynił się obeenie inspektor Noga, któ- 
ry pierwszy zwrócił uwagę na chłopów, za- 
bawiających się w kawiarni przy ul. Lubicz, 
a przybyłych z furami po plany, 


Trzy ognie kominowe wybuchły 
wezoraj w śródmieściu a to przed południem 
w domu przy ul. Batorego l. 16. po połu- 
dniu w domu przy ul. Boimów l. 17, a 
wieczorem o godz. 6 na tej samej ulity w 
kamienicy pod 1. 52%. Pożary powstały we 
wszystkich trzech wypadkach, jak skonsta 
towali rzeczoznawcy, tylko skutkiem nje- 
dbalstwa kominiarzy. 

Kradzieże. Na Wulee pod 1. 219 rze- 
zimieszek zabrał wszelką garderobę, nije- 
oszczędzając nawet sukień spiącej w kuchni 
służącej. Przy ul. Czarnej pod 1. 1 okra- 
dziono mieszkanie Judy Ackermanna. 

Miły kuzynek. Józef Czajka posłn- 
gaoz hotelowy, poznał się ubiegłej niedzieli 


Badeniego, w którym jest wzmianka o 
Niemcach, przyznanie historycznych praw 
Niemców i niemieckiego charakteru Au- 
stryj, co stame się Lem bardziej siluą 
bronią przeciw małostkowym narodowo- 
Ściowym aspiracyom, że wypowiedział je 
człowiek, ktory nie należy do narodu nie- 
mieckiego. 

Ostdeutsche Rundschau (także organ 
narodowców niemieckich) zaleca Niwm- 
com, aby wobec nowego gabinetu za- 
chowywali się z wielką życzliwością. | 

N. W. Journal powiada, że przeciw 
programowi hr. Badeuiego niemożliwa 
jest jakakolwiek opozycya i żadnej też 
nie znajdzie. Hr. Badeni mie będzie stał 
ponad parlamentem, ale będzie ponad 
nim rządził państwem. Ani polityczna 
przeszłość premiera gabinetu, ani po- 
bieżny rzut Oka na to, o ile on nam 
pozwolił w wczorajszej Swojej mowie zo- 
baczyć z programu przyszłej swej dzia- 
łalności, mie uprawniają nas w danej 
chwili do niczego więcej, jak tylko do 
przezornego baczenia na te cele, które 
sobie Badeni wytknął. 

Praga d. 23. października. 

Dzienniki tutejsze koustatują z uzna- 
niem, że Badeni myśli się zająć sprawą 
czeska, której Winaischgraetz podjąć się 
nie mogł. Ustęp o niemieckiej cywiliza- 
eyi zwalczają wszystkie pisma tutejsze. Akt oskarzenia tak rzecz przedstawia * 
Politik uważa, że ustęp teu Wstawiony Towarzystwo Narodna Torhowla oprócz tro- 
został jedynie ad captandam benevolen: Í gnienia się handlem towarami korzennemi i 
tiam niemieckich posłów. napojami, jest także rodzajem basy oszezę- 

Hias naroda powiada, że trzeba cze-| gności i przyjmuje wkładki na książeczki. 
kać na czyny Badeniego, aby go o8ą-| Jakkolwiek wszystkie zakład zGlialioi w 
W danej jednak chwili nietylko] miągtach prowincyvnalnych prsyjmują wkład- 


borcza, szereg ustaw potrzebnych do 
wykończenia reformy procedury cy wilnej 
1t. d. Może przy tem Ieba krzywić się, 
odchrząsiwacć ı być wewnątrz slezado 
woloną, jak sama chce — ale robić mu- 
| gi, 1 to robić nie ua zarty! Nie chciała 
pracować dobrowoinie, 4 rządeiu, ktory 
był jej emuuacyą, Lo teraz musli praco 
wać pod grożbą: Z wami, albo bez was! 
Bardzo szezęsiwie zużnaczył hr. Ba 
deni stanowisko swojego rządu wobec 
Niemcow jak i webee Czechów. Pier 
wszym oświadczył szczerze, iz tradycyj- 
nego 1ch wysokiego stanowiska w Au- 
stryi nikt me będzie mogł naruszyć za 
jego rządów — ale ze zarazem wszystkie 
inne, tj. wszystkich innych narodowych 
elementow, wchodzących w skład pan- 
stwa Życzenia „uprawnione, kazdocze- 
snemu rozwojowi stosunkow odpowiada- 
jące, a zarazem obraca,ące SIĘ W grani- 
i each prawnopaństwowej, finansowej i e- 
| konomicznej mozliwości, 1 0 ile będą 
podniesione w drouze legainej, Zlajdą 

| zawsze słuszne i życzliwe ocenienie." 
= W kwestyi zaś czeskiej zaapelował 
= do współdziałania całego narodu CZe- 
p skiego w dążeniu do przywrócenia w 
= krajach korony św. Wacława „normal- 
y nych stosunkow*. Spodziewać się na- 
leży, że apel ten nie przebrzmu bez 

echa. À Ka 
Program gabinetu Badeniego nie jest 
zresztą niczem innem, jak ujęta W sy- 
stem wykonawczy i w energicznych ry 
sach przedstawioną tradycyjaą polityką 
Polaków w Austryi, polityką, według kto- 
rej bez względu na wszelakie przemiany | dzić. 


gły milion. 

Zaręczyny panny Frydy Horowitzó- 
wnej, córki prezesa tutejszego kahału p. Sa- 
muela Hbrewitza z p. drem Józef*m Parna- 
sem odbyły się wczoraj, 

Sfalszowanie książeczek wkładko 
wych. Przed lwowskim trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj rozprawa 
karna przeciw Włodzimierzowi Dziuba- 
niukowi funkcyenaryuszowi towarzystwa 
„Narodna torhowla* liczącemn lat 2] stanu 
wolnego, rel. gr. kat. i wspólnikom jego 
Teofili Aplowej (siostrze oskarzonego 
Dziubaniuka) żonie adjnnkta sądowego z Sol- 
ki, rel, gr. kat. matce dwojga dzieci i K o n- 
stantemu Strzetelskiemu rodem 
z Olszanicy, praktykantowi leśnictwa, lat 20 
rel. gr. kat zamieszkałemu przy cjeu swym 
w Drohobyszu, oskarzonym o sfałszowanie 
książeczek wkładkowych towarzystwa „Na- 
rodna torhowla", na kwotę 1034 zł, 50 ct. 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 6 dni 
i wezwano do niej 82 świadków, ezterech 
rzeczoznawców i przedłożcno trybunałowi 21 
ksiąg rachunkowych Torhowli. Frybunałowi 
przewodniczy radca Heyderer, wotują radcy 
Mejewski, Frank i sędzia Kozakiewiez. Pro- 
kuratoryę zastępuje p. Czerwieński, a bto- 
nią dr. Grek, dr. Tenner i dr. Horo- 
witz. Strony poszkodowane zastępuje dr. 
Fedak. 


a 


i R, 

ki na książeczki oszczędnościowe, i wypłacają z kuzynkiem swoim wyrobnikiem Maciejem podobnie jak odpowiedziałam Kurjerowi’ 
Czajką i zaprosił go na poczęstunek do re-! odpowiedzieć, Że jest to tendencyjna i 
stauracyi „pod Sehlikiem*. Podczas naj- świadoma i 
lepszej zabawy, chwycił „kuzynek“ Józefo-; zem zupełnie w inny sposób, ponieważ 
wi Czajce 27 zł, i uciekł z restauracyi. 
Wczoraj spotkali się ponownie obn) kuzyne- i kowiczem, a panem Masłowskim różnicy 
wie ale już w policyi, gdzie powitanie ich i to bardzo wielkiej. 


było znacznie chłodniejsze, 


nie ruszyły z miejsca i najechały na prze- 


kową. 


wołanym do asenterunku, magistrat bowiem 


miłowania do żołnierki nie zgłosił 
browolnie. I może rzecz byłaby mu poszła 
gładko, ale oto ubiegłej soboty 


chwalił się przed żołnierzem Appenheime- 
rem, że jest do 80 p. p. zaasenterowany ale 
uie chce mu się służyć, 


na niego przed domem i polecili go przy 
pierwszej sposobności przyaresztować. 


wach, następbie na cytadelę i dopiero po 
protokolarnemu przesłuchaniu go, oddano ga 
wczoraj napowrot polieyi, która odda go 
sądowi do ukarania, za niestawienie się do 
poboru. 


wyzdrowiała 1 osoba, umarło osób 2, po- 
zostaje w leczeniu osób 24. 

Wybór bnrmistrza m. Wiednia, 
odbędzie się na posiedzeniu nowowybranej 
Rady miejskiej, które naznaczono już sta- 
nowczo na dzień 29. bm. 

Wypadek kolejowy. Z Paryża tele- 
grafują: Pociąg osobowy z Granville wpadł 
tak szybko na dworzec Montparnasse że 
pękł hamulec; pociąg uderzył w mur, prze- 


dzielający dworzec od ulicy, lokomotywa | 


z tenderem wpadły na plac Montparnasse 
i zmiażdżyły kiosk, zabijając dystrybutorkę, 
która w nim sprzedawała dzienniki, Zresztą 
nikt inny nie doznał żadnego obrażenia. 


Ks. isawerowa Sapieżyna z domu 


Ludwika hr. Pal, zmarła nagle w Ratyzbo-| w Galicyi zamiast w Warszawie, Pozna 


Uro- 
rą ostatnia po ką- 


nie w przejeździe z wód do Paryża. 
dzona 19. lutego 1819 


dzieli z wielkiego litowskiego rodu Paców, |zauia na temat sposuebów, w jakie powi 
była córką jedyną jenerału Ludwika Paca, | Nienem wydawać własue pieniądze, a » 
zmarłego i pochowanego w Smyrnie w Mu- j pana Masłowskiego słuchać nauki o ta:a] 
łej Azyi, i Karoliny z hr. Małachowskich |jak ja Litwin mam sę zachowywać, aly 
starszej siostry hr. Gabryeli Tarnowskiej z| zasłużyć na 
Wcześnie śmiercią obojga 1odzi-|tryoty. 


Dzikowa, 


ców oOsierocona, poślubiła w r. 1840 ka. 


Bəz dozora pozostawił konie wczoraj | Mu, 
na ul. Gródeckiej Antoni Gąsiorowski. Ko-|trudnił-m się i nie trudnię. Jedyna rzecz, 
' którą robię na Litwie jest oddawanie w 
jeżdżającą dorożkę nr. 342 gruchocząc ta- | dzierżawę majątków odziedziczonych po 


Urządził się! Jakób Wojniczek, mu- |biorstwem, ale naturalna funkcyą oby- 
rarz ur. w r. 1869, jakimó dziwnym da SE szlachcica, który majac zapewnio - 
giem okoliczności nie był do tej chwili po-| 


jakoś o nim zapemniał a sam nie mając za- 
się do- 


„Nieszczę - i nie 
Śsie* chciało, że Wojciezek podpił sobie w;uZnaniem nie zaszczyce mię pan Ma- 
jednym z szynków przy ul. Gródeckiej i po-!|słowski, za eo dzięki Bog: Wszechmo- 
|gącemu, to za to zaszczyca mię tako- 
¿wem wiele innych osobisteści wybitnych. 


Appenheimer nie miał nie pilniejszego, stów, które za powrotem z» Wschodu tu 
jak podzielić się tą wiadomością z kapralem | We Lwowie na swoim stole znalazłem 


Stefanem Kubaj i obaj „służbiści* czatowalii Obok niespełna pół'nzina anonimów w 
"sensie elukubracyi Kurjera Lwowskiego 


Wędriował więc Wojniczek przez parę 
dni po rozmaitych aresztach, z policyi na od- 


Stan cholery w kraju w dniu 22.jju wszystkich ludzi, prawdziwie zacho 
października 1895 przedstawia się w sposób | dniej kultury, którzy jak „rari natante 
następujący : Pozostało w leczeniu z dni po- |% gurgite vasto” nawet tu między pa 
przednich osób 24, zachorowało osób 3,|rafianami galicyjskimi gdzie niegdzi 


fdzeń p. Masłowskiogo, nie jest obowi 


nieprawda, chociaż tym ra- 


itrudno nie robić między panem Rewa- 


Odpowiadam wię: paun Masłowskie- 
że żadnem przedsiębiorstwem nie 


pradziadach, lecz to nie jest przedsię- 


na nieco szerszą niezależność materyalna, 
folguje gustom artystycznym i woli sam 
osobiście nie zajmować się rolą. 
N'eprawdą jest, «Ż bem — jak pisze 
p. Masłowski — w Galieyi „u n kogo 
znalazł uznania. Jeżeli swoim 


dowód mógłbym zacytować wiele li- 


i p. Masłowskiego zred:gowanych. 
Nie cheąc chełpić sie stosunkami, a 

cheąe przekonać pana Masłowskiego, na 

oglątnięcie tych listów zezwolę, 

Wobec tych dowodów życziiwości 
dla mnie pochodzących, ze sfer panu 
Masłowskiemu oczywiście wcale nie zna- 
nych i wiedząc, że mam za sobą w kra 


hywają, mogę na absolutny brak uzna- 
nia ze strony pana Masłowskiego kilk 
stańczyków i wszystkich bez wyjątku d 
pana Masłowskiego podobnych osobisto: 
ści, zapatrywać się z wielkim spokojem 
bez najmniejszego śladu owego „rozdra 
źnienia nerwowego“, które mt przypisuj 
p. Masłowski, A więc nie jestem bynaj 
mniej rozdrażniony, lecz poprostu znu 
dzony tem, że nie zajmując się polityką 
lecz sztuką i literatura, zbyt długo i na 
próżno szukałem w Galicyi owych Ate 
polskich, o których tak szeroko się ro 
pisują niektóre samochwały. 

Na koniec myślę, że pomimo twier 


zkiem patryotycznym mieszkać konieczni 


nin lub Wilnie, choćby dla tego, ażeb 
nie czytywać w Kurjerze Lwowskim k 


miano galicyjskiego pa- 


Znajduję bowiem, że takie objawy 


Ksawerego Sapiehę, który zmarł w r. 1883;, przekraczają granice dozwolonego w ży- 


ostatnie lata życia spędziła we 
mieszkając głównie w Biarritz i w Arca- 
chon; pozostawia dwóch synów : ks. Ludwi- 
ka i Leona Sapiehów, a jako najbhższyca 
krewnych w kraju naszym cioteczne rodziń- 
stwo; hr. Stanisława Tarnowskiego i hr. 
Waleryę Mycielską, wreszcie córkę męża z 
pierwszego małżeństwa, 
Potocką z Brzeżan. Schodzi z nią do grobu 
ostatnia laterośl jednej z najznakomitszych 
litewskich historycznych rodzin, a dzieje 
Polski wieku XVII zwłaszcza, przepełnione 
są faktami, związanemi z możnym rodem 
Paców, którzy między r. 1660 a 1690 w 
osobach kanclerza w lit. Krzysztofa i he- 
timana w lit. Michała trzęśli Rzplią, za So- 
bieskiego pierwszą w państwie grali rolę, a 
w Wilnie we wspaniałych fundacyach ko- 
ściołów i klasztorów więcej znać ich do dziś 
dnia, niż Radziwiłłów i Sapiehów. Potężny ród 
gaśuie dziś na tej ostatniej sędziwej niewie- 
ście, która, podobnie jak oboje rodzice, nie 
na ojczystej zmarła ziemi, 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 60 ct. za wiersz drobnym 
drakiem) 


List otwarty 
Hrabiego Milewskiego. 


Redaktor Masłowski wydrukował w 
Przeglądzie artykuł pod tytułem: „Ory- 
ginalna polemika“, który zawiera ma- 
sę fałszów i insynnacji. 

W skutek tego posłałem redaktorowi 
Masłowskiemu do wydrukowania spro- 
stowanie, wymagając, aby go Masłowski 
wydrukował na tem samem miejsca i 
tym samym szryfitem w następnym nu- 
merze Przeglądu. Zamiast tego redaktor 
Masłowski wydrukował jakieś streszcze- 
nie, które z mojem sprostowaniem nic 
nie ma wspólnego. W skutek tego poda 
łem dzisiaj do sądu III. sekcyi we Lwo- 
wie skargę z prośbą, ażeby podług 
brzmienia artykułu 19 i 20 ustawy pra- 
sowej, sąd zmusił redaktora Masłowskie- 
go do wydrukowania mojego sprostowa- 
nia bez żadnych zmian 1 przekręcań. 
Tymczasem, ponieważ nie chcę nawet 
na kilka dni zależeć od dobrej woli ja- 
kiegoś redaktora Masłowskiego, drukuję 
niżej swoje sprostowanie tak, jak ono 
było doręczone redaktorowi Masłowskie 
mu, przez pana notaryusza Lenartowicza 
Przy tej okoliczności drukuję też spro- 
stowanie posłane przez tegoż Samego no- 
tarynsza p. Lenartowicza Dziennikowi 
Polskiemu. 


Odprawa „Przeglądowi*. 


Na fnuedamencie artykułu 19. praw 
prasowych, posyłam Przeglądowi do wy- 
drukowania w jutrzejszym numerze na 
tem samem miejscu i tym samym szry- 
ftem, następujące sprostowanie: 

W numerze z 19. paździsrnika 1895 
roku Przegląd nazywa mię zapewne dla 
zmiany „przedsiębioreą z Litwy“, pod: 
czas gdy Kurjer Lwowski wezoraj stro- 
fował jako rozrzutnego magnata polskie- 
go. Muszę więc redaktorowi Przeglądu, 


hr. Stanisławową ` 


Francyi,|tiu komizmu, — przestają bawić, a bu: 


dzą tylko niesmak i obrzydzenie. 
Lwów 19. p.ździernika 1895, 
J. hr. Milewski. 


Odprawa „Dziennikowi Polskiemu". 

Ponieważ artykuł pod tytułera' „Ma- 
gnat polski“ w numerze z 20 paździer- 
nika Dziennika Polskiego wydrukowany 
zawiera fałsze i insyouacye, które bez 
odpowiedzi zostawić nie Życzę, posyłam 
Dziennikowi Polskiemu na mocy artyku- 
łu 19 praw prasowych następujące spro- 
stowanie: 

Nieprawdą jest, ażebym na cele pu- 
bliczne w Galicyi wydał, jak pisze Dzien- 
nik Polski, powtarzając elukubracye Ku- 
rjera Lwowskiego i Przeglądu tylko ty- 
siąc reńskich, robiąc z tej eyfry argu- 
ment przeciwko mnie. W rzeczywistości 
ogólna suma pieniędzy wydanych od 
przybycia do Galicyi przezemnie wsku- 
tek różnych prośb piśmiennych i ustnych 
na cele publiczne, składki, wystawę, ró- 
żne wsparcia, publikacye i DOE, | 
wynosi reńskich 37136, trzydzieści sie* 
dem tysięcy stotrzydzieści pięć. 

W tę czfrę wchodzą: 

1820 rubli wydane na przesłanie o- 
brazów na wystawę lwowską osobnymi 
wagonami i pod dozorem artysty mala- 
rza pana T. Dmochowskiego, który u- 
myślnie na to jechał z Wilna aż tu, wio- 
ząc dla bezpieczeństwa paki jako bagaż, 
co nie uchroniło obrazów od uszkodzenia, 
skoro doszły do rąk galicyjskich ; 

Koszta witrażu do kościoła N. Pan- 
ny Maryi w Krakowie to jest 19549 fran- 
ków 20 cent., podług rachunku fabrykan- 
ta Champignenlle w Paryżu, oprócz tego 
2500 rubli za kartony, oprócz tego prze- 
wóz, cło, wynagrodzenie montera, umyśl- 
nie z Paryża przybyłego dla restanracyi 
witrażn, który został pobity skoro dostał 
się tu, koszta wstawienia w okno itd. 
itd. 
Ofiary: na gimnazynm (irszyńskie, i 
na Sokół krakowski, na dom akademicki 
w Krakowie, na Szkoły ludowe itd., wo- 
góle na wszystkie celu I na wszystkie 
potrzeby, na które zwracano moją uwagę, 
aż póki jeduego pięknego poranku n'e 
dowiedziałem się ve zdumieni: m, że nie- 
którzy zaczęli głeśoo krzyczeć o mnie, 
że „My takich nie potrzebujemy”, 

Aczkolwiek s: ma 37000 rrński u wy- 
dana w przeciągu bl:sko całego roku n 8 
jest bynajmniej wielką, a nawet w po- 
równaniu z tem, co ludzi zamożni wy- 
wydają w innych krajach na podobne 
cele może być nazwana minimalną, je- 
dnak w porównaniu z kwotź, którą wy- 
myćlił Kurjer Lwowska jest tak wielka 
różnica, że w ciąglem powtar -uin bajki 
przez Kurjer Lwowski, wymy nuej mu- 
szę widzieć nie tylko złe chęci lecz i złą 
wiarę Dziennika Polskiego. Każdy kto 
zechce, może u mnie wyżej wspomnianą 
sumę 37135 reńskich sprawdzić przez 
proste zestawienie rachunków, kwiłów i 
listów dziękczynnych, jednak pomimo te- | 
go żaden z dzienników, które na mnie | 
teraz napadają, nie przyzna się dobcowo- ; 
Inie do fałszn, chociaż sami niby wzy- 
waja, ażeby im wskazano, co przeci» ko- 
mu p. Milewski dał w Galicyi, oprócz o- 
wych tysiąca guldenów na gimnazyum 
Cieszyńskie; nawet niby ofiarując, jak 
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Ostatnie wiadom 
f Nowa Presse stanowczo zapewnia, 
i s Byato 


tz 
- tybig 


pieni Polski, za to mi wyrazić naj- 
„CZniejsze nznanie, o które wcale nie 

Prosiłam. 

W 

liti 


Prawdzie muszę wyznać, że będąc 
inem nie stosowałem się do zwy- 


| | u galicyjskiego i nie podawałem do 


el wiadomości o najmniejszej ofierze; 
t taki obrze pamiętam, że o niektórych 
mw ch w swoim czasie drukowano w 
stach, szczególuie zaś o witrażu w 
elo N. P, Maryi w Krakowie. A 
yt zła wiara Dziennika Polskiego jest 
Cana, gdyż doskonale wie, że oprócz 
Maująrów: (których  urzeczywistnienia 
haji łem z powodu grubijańskich na- 
ioh jednych, nikczemnej zazdrości dru 
M 1 drukowanych objawów tych 
oiar) były z mojej strony ciagle inne 
t ia 


Pieniężne i to nie ze składek, jak 
„l umieją w Galicyi, lecz z własnej 
Mogę oprócz tego dodać, że 
udzielona mi przez panów z Kur- 
nię Zegladu i Dziennika Polskiego 
sta Pójdzie w las, że więc nadal naj- 
będę, ii podobnych wydatków unikać 
topy e"? co i zaoszczędzę pieniędzy i 
oj. “m sie tego, czego naiwna ofiar- 
Moja nie mogła mi zabezpieczyć, 
jeet, ażeby ci panowie dali mı święty 
S TAZ na zawsze. 
D Nieprawda jest, ażebym ja, jak pisze 
Rik polski, skarżył się „na nie- 
ydiączność Galicyi*, ażebym „potępiał 
0 Sambul“, „obwiniał cały nasz ogół 
 uówdzięczność* i t. d, gdyż kazdy 


w 


Jed 


dodawać zjadliwe uwagi o moich 


ty, BŁ 

łac dla przyjęcia gości na yachcie 
aj, m Wszystkiem, czego już doznałem 
te domo za co i po co, od różnych 
l Jków w Galicyi. Przecież „Litwa“ 
Ś8£ moją pierwszą yachtą, lecz trze- 
tórą mam, jak każdy może się o 


SE z eficyalnego angielskiego 


i egister, gdzie zobaczy, że przed 
4% miałem „Le passepartout“, a 
nagi przez lat pięć „Le prince Ed- 
4.. > którą dopiero przed kilkoma 
ję ami sprzedałem chcąc kupić „Li- 
p Długie lata bawiłem się w ten 
do jetar do różnych krajów i żaden 
w tem nigdy nic zdrożnego nie 
póki nie było pewnej klice po- 
u6m zrobić mi pobyt w (ralicyi nie- 
bnym. 
3 Więc, chociaż może to komu wyda 
Omicznem, przyznam się, że uczucie 
kł.Plawiediiwości wyrządzonej mi w 
> gdzie mgdy nie od nikogo nie 
Cirie, © i o nie się nigdy nie starałem, 
u,” tego, aby mi dano spokojnie Żyć 
1 „Polskiej ziemi, zachowam na zawsze 
s, Wjieździe z Galieyi. Niechże sobie 
a dowie z Kuryera, Przeglądu i Dzien- 
, bolskiego, pierwszy raz zgodnie 
lej, J%€, mają przed pewnemi osobisto- 
i tę nie małą zasługę, że pana Mi- 


se nieważ oczywiście tym panom o 
abit cego nie chodzi, a więc niech za 
ię R na nagrodę. Z mojej strony mó- 
im „na zdrowie i adieu“. 
Tat ześ do insynuacyi Dziennika pol- 
© © moim stosunku z Jenerał: guber- 
„tem Orżewskim i z gubernatorem 
wię Senbergiem, jest to nietylko niepra- 
My” cz przedewszystkiem złośliwą de- 
lug.cJacyą, którą nie wątpię, że uezciwi 
dz, à jakich jest dość w Galicyi, osą- 
lależycie. 
I Wów d. 21 października 1895. 
Fnacy Karol hr. Korwin-Milewski. 


OŚCI. 
Wedla 


doniesień z Watykanu, że na kon- 
Pau listopadowym mianowani będą 
| wj, Jnałami ks. metropolita Sembrato- 
(co już dawno zapowiadano) i ar- 
kup saleburski Haller. 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
H. S$udermanna. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Oiąg dalszy.) 


Staruszka poklepała ją troskliwie. 
=" Żadnego kataru... żadnej febry?— 
Pytała, 
Hela odetchnęła. Nie wiedziano więc 
acze o niczem. 
— Pokaż-no puls -— rozkazała babka. 
ela się wyrwała. © 
Tegoby mi tylko dziś brakowało — 
Pomysjała — jak dziecko dawać sobie 
s macać. W końcu jeszcze ml każą 
Pokazać język. 
zastawiła się stołem. 
Babka musiała dać za wygraną. Ale 
dy nie naturalnie nie ominęło upartego 
Zlecjaką. 
Z drzącemi ustami i latającemi oczy- 
Ma słuchała Helenka tej niewinnej bu- 
Y, spadającej na jej głowę... 
Odziła skrycie po próżnej filiżanee Gu- 
awa, uchem łowiła każdy szmer na 
Zledzińcu. 
W naraz pies zaszezekał radośnie. 
“osne, skrzypiące kroki rozległy się: po 
ytarzu. 
Holence krew zakrzepła w żyłach. 


Jes 


Najnowsze nel) 


Okiem |P 


-am ZE e 


nia wschodnich kościołów 
przywrócenie koptyckiej hierarchii kato- 
lickiej. Na czele kreować się mającego 
nowego patryarchatu ma stanąć msgr. 
Macario, obecnie rezydujący w Aleksan: 
dryi, apostolski wikaryuszy katolickich 
Koptów. 


W ostatnich czasach wybuebły dość 
groźne niepokoje w Yemenia (w Arabii 
tureckiej). Ze strony tureckiej twierdzą, 
iż zdołano tam już przywrócić porządek. 
Bliższych szezegółów brak. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 23. października. 

W dalszym ciągu wczorajszego po- 
siedzenia Izby posłów po mowie pre- 
zydenta ministrów hr. Badeniego, za- 
brał gks hr. Kuenburg, aby mo- 
tywować swój wniosek na otwarcie dy- 
skusyi nad programem nowego gabi- 
netu, 
Posłowie, którzy byli jeszcze pod 
świeżem wrażeniem słów hr. Badenie- 
go, zwracali mało uwagi na wywody 
tak hr. Kuenburga, jak następnie i na 
wywody młodoczeskiego mowoy He- 
rolda, który zabrał po hr. Kuenbur- 


Oczy może się przekonać, że Wjgy głos, aby motywować taki sam 
= liście do Kurjera niema o tem] 


wniosek, który następnie Izba uchwa- 


nego słowa. Że więc to wszystko, flita, 
Bze Dziennik polski, mówiąe grze-, 
lx" Jest po prostu czezym wymysłem 
„80 Dziennika Polskiego. W liście do; 
4 powiedziałóm tylko, że znajduję |gg przez ogół bardzo życzliwie powin- 
lawiedliwem ze strony prasy postę-|no być przyjęte. 


Na wczorajszem posiedzeniu przed- 
łożyło ministerstwo sprawiedliwości pro- 
jekt założenia schroniska dla pijaków, 


Z nagłych zaś wniosków, które na 


nych, zupełnie naturalnych wy-|wczorajszem posiedzeniu postawiono, 


wymieniamy : 

wniosek posła Steinwenderao 
zniesienie znanego rozporządzenia hr. 
Kielmansegga o wykonywaniu praw 
obywatelskich i pohtycznych przez u- 
rzędników, jako sprzeciwiającego się 
zasadniczym ustawom państwa ; 

wniosek tegoż posła Steinwen- 
dera o jak naispieszniejsze wydanie 
pragmatyki służbowej dla urzędni- 
ków; i 

wniosek posła Pacaka o wyda- 
nie ustawy przeciw kartelom oukro- 
warni. 

Następne posiedzenie Izby posłów 
odbędzie się we czwartek. Na tem po- 
siedzeniu otwartą zostanie debata nad 
programem nowego gabinetu. 

Wiedeń d. 23. października. 

W uzupełnieniu poprzednich tele- 
gramów moich zaznaczyć muszę, że hr. 
Badeni wygłosił swoją mowę z całą 
pewnością siebie 1 silnem zaakcento- 
waniem wybitniejszych ustępów, które 
okiaskami przyjmowano. Na ławach 
czeszick powstał tylko niepokój, gdy 
prezydent ministrów użył wyrażenia 
„ozechisch*. Poczęto wołać z ław mło- 
doczeskich  „Łóhmisch"*, poprawiając 
użyte wyrażenie przez Badeniego. Wo- 
łania te pochodziły od zwykłych krzy- 
kaczy młodoczeskich, którzy i tym ra- 
zem nie chcieli zostać niezauważanymi. 
Wśród winszujących hr. Badeniemu 
przemówienia był i b. minister Wurm- 
brand. 

W rozmaitych grupach posłów, na- 
leżących do poszezególnych stronnictw 
nader żywo rozprawiano 0 Mowie 
hr. Badeniego. Przy tej sposobności 
słyszałem wiele zdań, aie ogółem je 
biorąc, wszystkie konstatowaly bardzo 
korzystne wrażenie, jakie mowa pro- 
gramowa hr. Badeniego na posłach 
uczyniła. Wszyscy zwiaszcza z uzna 
niem podnosili odbiegającą od dotych- 
czas przy podobnych sposobnościach 
używanych szablonów szozerośćó, z jaką 
hr. Badeni powiedział: „zamyślamy 
kierować, a nie być Kkierowanymi*, 
Wyrażenie to doskonale charakteryzuje 
świadomą celu stanowczość nowego ga- 
binetu. 

W ogóle zawiera mowa hr. Bade- 
niego jasno i wyraźnie postawiony 


wstydu nieżywa upadnie na ziemię. Rzu- 
tlwszy róże na stół, wyleciała do ogro- 
du, a babka, która właśnie była w naj- 
większym ferworze, zdumiona popatrzyła 
ża nią. W ścianie z taksusu, wychodzą- 
cej z zamku na ogród, był kącik, zkąd 
wszystko, eo się działo na terasie, wl- 
dzieć 1 słyszec było można. Tam ukryła 
się prędziutko. 

Un stang? w ramach szklannych 
drzwi, był zgrzany i opyłony, a pomię- 
dzy brwiami zarysowała się ponura 
zmarszka, która Helenkę onieśmieliła. 

Babka robiła mu delikatne wymówki. 
Południe niebawem, a on jeszcze nie dał 
o sobie nie słyszeć, 

— Miałem do czynienia — odpowie- 
dział krótko. Potem usiadł i nieuważnie 
zaezął przebierać w porozrzucanych ró- 
żach. 

Helka się zmartwiła. Cały jej pię- 
kny plan poszedł w niwec. Pewnie się 
nawet nie domyślał, oo te róże miały 
dlan oznaczać. 

— Cóż robią dzieciaki? — zapytał. 

Hela zatrzęsła się cała... na tę na- 
zwę nie zasłużyła. Ale on przecież nie 
mógł zdradzić tajemnicy, pocieszała się. 

Babka dawała wyjaśnienia. Helenka 
już się była zjawiła, ale Ella śpi jeszcze. 
Dziś pozwala na to, wolno jej leżyć i do 
ołudnia. 

On był głodny i niecierpliwie kruszył 
bułkę w palcach. 


— Co to dzisiaj znowu z tem Śnia- 


daniem ? — zawołał nareszcie. 
Babka prędko wstała, ażeby pójść do- 
glądnąć. 


— I Helenka czeka jeszcze, — do- 


Zdawało jej się, że na jego widok ze! dała. 


] 


| 
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Zapewniają, iż Kurya apost. na wnio- 
sek komisyi knrdynałów dla zjednocze- 
uchwaliła 
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kierować się będzie zawsze w realizo- 
waniu programu. Otóż wyrażenie to 
zwróciło również głębszą uwagę posłów 
na siebie i wszyscy podnosili je z naj- 
większem uznaniem. 

Samo przez się rozumie się, że no- 
wy ten program musi dopiero prakty- 
|oznie byó „wypróbowanym* na wie- 
deńskim parlamencie. W tym celu po- 
winna debata, która na następnem po- 
siedzeniu rozwinie się nad programem 
nowego gabinetu, dać wyczerpujące 
wyjaśnienia. 

N. W. Tagblatt zowie mowę hr, 
Badeniego mięszaniną mizdrzącej się 
energii, sprytnego kaptowania sobie 
stronnictw, ukrytych pogróżek i silne- 
go samopoczucia. Jest ona polityczną 
symfonią, w której główny motyw czę- 
sto się powtarza. 

Toż pismo przynosi głosy niby po- 
szczególnych stronnictw Izby o mowie 
hr. Badeniego, z których wynikałoby, 
że nawet opozycyjne koła zachowują 
się wobec programu Badeniego wycze- 
kująco a nie zajmą stanowiska wprost 
nieprzychylnego. : 

Dziś zbierają się poszczególne klu- 
by celem rozpraw nad programem rzą- 
da. Jak zapewniają wielkie stronni- 
ctwa Izby ograniczą się do dania krót- 
kich oświadczeń. Imieniem lewicy ma 
prócz Kuenburga przemawiać jeszcze 
uwóch moweców. 


Wiedeń d. 23. października. 

Na wozorajszem posiedzeniu Izby 
panów, które odbyło się zaraz po 
posiedzeniu Izby posłów, wypowiedział 
nr. Budenl taką samą mowę progra- 
mową, Jak w Izbie postów; dodał do 
niej jednakże te jeszcze słowa: 

„A teraz niech mi będzie wolno 
dorzuoió jeszcze kilka słów pod adre- 
sem tej wysokiej Izby. Rząd, który nie 
może już z góry liczyó na bezwarun- 
kowe poparcie tego lub owego stron- 
nicuwa politycznego, lecz przedewszyst- 
kiem stara się budować na zgodnem i 
patryotycznem działaniu wszystkich 
stronuictw — może cel swój osiągnąć 
tylko wówczas, jeżeli spotka się z Dez- 
purcyalnem 1 z góry mie poBtanowio- 
nem osądzeniem. 

„Ponieważ w tej wys. Izbie, stoso- 
wnie do jej siawnych tradycyj i cale- 
go jej skindu, reprezentowaną jest ja- 
sna rozwaga i rzeczowa roztropność 
1 poniewaz lzba ta od dawna jako 
znamienity czynnik w rozwoju pań- 
stwa udział braia, będzie zawsze dąże- 
niem rządu zjednać sobie pełne uzna- 
nie takiego Glała. Objekuiywnego uzna- 
ula zadan, które spełnic bierze sobie 
rząd za swój cel 3 trudności, jakie przy 
tem będą do zwalczania — spodzie- 
wamy się przedewszystkiem od tej wy- 
sOkiej lzby.; 

„liząd więc, który kierować się bę- 
dzie dynastycznomi i państwowemi 
ideami 1 ktory przystępuje do dzieła 
bez żadnych stronniczych sympatyj, 
pozwala sobie z całym naciskiem za- 
apelować do tej wysokiej Izby, przeko- 
nany o jej patryqtycznem poparciu“. 

Słowa te hr. Badeniego przyjęła 
Izba gorącemi oklaskami, 

Wiedeń d. 28. października. 

Złożenie mandatu przez ks. Schwar- 
zeuberga Karola oznacza rozbicie się 
kompromisu między konserwatywną 1 
wiernokonstytucyjną większą własnością 
a zbliżenie Się tej konstytucyjnej wię- 
kszej własności do młodoczechów. 

Wiedeń d. 23, października, 

Posłowie słoweńscy 1 kroaccy którzy 
za czasów koalicyi wystąpili z klubu hr. 
Hohensariha, zamierzają obecnie ntwo- 
rzyć klub samoistny. 


— Gdzież jest mała? — zapytał, 
— At, znowu ucichła przed tobą, — 


vdparła babka, — jak ją gdzie zobaczę, 
przyszlę ci ją tu. 
— Z temi słowy weszła do domu. 


Hela widziała, jak on na chwilę u- 
śmiechuął się do siebie, potem czoło je- 
go na nowo Ściągnęło się w ponure 
zmarszczki. Wspurłszy głowę na obu rę- 
kach, pogrążył się w zadumie, 

Uczuła w sobie nieskonczoną litość 
nad nim. Pewnie miał nowe zmartwie- 
nie, — myślała, — a troski mnożą się 
codziennie, 

Odtąd było jej obowiązkiem w cięż- 
kich chwilach stać przy nim, czy oba- 
wia go się czy nie. 

I rezolutnym krokiem, silnie wbijając 
korki w ziemię, wyszła z zarośli. Ale gdy 
przestąpiła pierwszy schód, zachwiała się 
1 muslała schwycić powietrza, dla nabra- 
nia oddechu. Nigdy nie byłaby przypu- 
ściła, ażeby człowieka, którego się kocha 
nad życie własne, tak bezgranicznie oba- 
wiać się było można. 

Ale już była na górze. On, zatopiony 
w myślach, nie podniósł głowy. W zę- 
bach trzymał rożę i ogryzał jej ło- 


dygę: 

TEK ela drzała i zatrzymała się o róg 
stołu... Jak miała go powitać ?... „Dzień 
dobry“ brzmiało tak zwyczajnie. Tak mó- 
wi się codzień i do wszystkich. 

Westchnęła. 

Wtedy nareszcie ją zobaczył... Przy- 
jaźny, spokojny uśmiech przemknął po 
jego twarzy. P 

— Dzień dobry, dzień dobry! — za- 
wołał nadzwyczaj uprzejmie. Cóż to 
wzdychamy tak okropnie? Wyspaliśmy 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 23 pażdziernika. 
Wedle wiadomości z Nalżowa, stan 
zdrowia hr. Taaffego pogorszył się je- 
szcze bardziej. 
Budapeszt d. 23. października. 
Wczorajsze posiedzenie Izby posłów, 
na którem przyszły pod dyskusyę zajścia 
zagrzebskie, było pełne scen gwałto- 
wnych i ostrych napaści ze strony 
opozycyi. 
Bukareszt d. 23. października. 
Urzędowy Moniteur ogłasza, że je- 
nerał jin. sztabu  Lahovary został 
w drodze dysoyplinarnej przeniesiony 
w stan dyspozycyjny. Stało się to 
skutkiem zajścia w Sinai (gzie jest le- 
tnia rezydencva króla) 
Belgrad d. 23 października. 
Król ustanowił nowy medal zasłu- 
gi, złoty i srebrny na zielonej wstążce 
za działalność na polu rolnictwa. 
Petersburg d. 23. października. 
„Rosyjska Ajencya telegraficzna* 
dowiaduje się ze strony autentycznej, 
że poseł rosyjski w Soeul nie czynił 
u rządu Koreańskiego żadnych kroków 
urzędowych, pomimo, że bezprawnego 
stanu rzeczy w Korei Rosya ani nie 
uznaje, ani nie pochwala. 
Berlin d. 23. października. 
Kreusatg. doniosła, że cesarz w Ur- 
ville (w Lotaryngii) nie przyjął wysła- 
nego na powitanie delegata w. księcia 
luksemburskiego z powodu, iż rząd 
luksemburski ostatniemi czasy tolero- 
wał nieprzyjazne dla Niemiec demon- 
stracye. Półurzędowy luksemburski ko- 
munikat oświadcza, że twierdzenie to 
jest mylne. Był umówiony zjazd w. 
księcia z cesarzem, ale nie przyszedł 
do skutku z powoda zachorowania w. 
księcia. Cesarz stanowczo ma przyrzekł, 
że go w przyszłym roku odwidzi. 
Paryż d. 23. października. 
W komisyi budżetowej Izby posłów 
oświadczył admirał Besnard, iż program 
pomnożenia marynarki wojennej o tyle 
zmieniono, że zamiast 100 tylko 83 mil. 
franków rocznie będzie potrzeba, że je- 
dnukowoż niezbędnem jest, aby Fran- 
oya pozycyę swoją tak na morzu Sród- 
ziemnem jak 1 na Północy utrzymała. 
Zaczem komisya przeciwny temu wnio- 
sek sprawozdawcy, Pelletana , odrzu- 
cila a Pelletan urząd sprawozdawcy 
złożył. 
Paryż d. 23 października. 
Strejk w Carmaux zapewne wkrótce 
się skońozy pomimo knowań deputo- 
wanych socyalistycznych, którzy poło- 
żenie w Carmaux jako arcygroźne 
przedstawiają. Czwarta ozęśó fabryki 
Już jest w ruchu i żony robotników; 
które zrazu fanatycznie przemawiały 
za strejkiem, nalegają teraz na mężów, 
aby co ryohlej wrócili do pracy. 
Rzym d. 25. października. 
Senzacyę wywołało doniesienie Ga- 
seita Piemontese, że jen. Barattieri po- 
stanowił natycbmiast powstrzymać o- 
peracyę w Abisynii, a to z powodu, iż 
Francya i Rosya oświadczyły, że są 
zdecydowane bronić praw Menelika 
i nie ścierpią dalszego pochodu Wło- 
chów. Wielu sądzi, że pogłoskę tę u- 
myślnie puszczono dla osłonięcia ope- 
racyj Barattierego. 


się dobrze? Żadnego kataru... żadnej fe- 
bry... nie? 

_ Popatrzyła mu w twarz dużemi, zmar- 
twionemi oczyma. Zupełnie temi samemi 
słowami przywitała ją babka. Może i on 
zechce zbadać jej puls. 

Ręka jej zadrzała w jego nścisku. Po- 
tem milcząć usiadła, 

Na nowo obudziła się w niej głucha o- 
bawa, że on przy bliższej rozwadze prze- 
stanie liczyć się z nią i wszystko, eo po- 
między nimi zaszło, uważać zechce za 
niebyłe. — Ona nawet nie miała środka 
bronić się, jeżeli mu się tak zrobić 
podobs. 

— Tak, tak, to była dopiero historya, 
— mówił wyciągając się i ręką zasła- 
niające usta, ażeby ukryć ziewanie, — ale 
złapaliśmy cię przecie ty mały ucikinie- 
rze... ty | 

Obawa jej wzrastała. 

Gdyby nie była takim tchórzem, ta- 
kim okropnym tchórzem, wyprostowałaby 
się i zawołała do niego: Dlaczego po- 
gardzasz mną dziś? Czy nie pamiętasz 
już, co wczoraj było — Ale ona zale- 
dwie miała odwagę mrugnąć powieką, na- 
wet spojrzeć nie śmiała. 

A że dotąd nie otworzyła jeszcze ust, 
nachylił się Gustaw ku niej i rozjaśniw- 
szy czoło, zapytał z uśmiechem, 

— Czy z kochanem dzieckiem zsa- 
warliśmy pokój nareszcie ? 


Był to jaśniejszy promyk. Chwała 
Bogu, kiwnęła główką i wysiliła się na 


uśmiech. 
— No, no — powątpiewał. 
Zamiast odpowiedzi, 
podała mu je. 
— To one dla mnie? — zapytał. 


oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chiftony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki 


zebrała róże i 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 23. października 1895. 

Akcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od200 zł. m. k. 220— do 228—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 310*— do 315'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440— do 
——. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do — —. Akcye garbarni Rzeszowskisj po 
100 zł, 200:— do 203: —, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
40/, koronowe 9675 do 97-45. 
rem. 110— do 11070 440% los. 
00:30 do 101—. Banku krajowego 4'/,0/, 108. w 
51 Jat. 100:30 do 101*—. Banku krajowego 40, 
los. w 57 lat. 98-— do 98:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4*%/, (I. emisya) 98— do 98:70. 40/, los 
w 411/, lat. 98:20 do 98-90. 40/, los, w 56-latach 
97.80 do 9850. 41%40/, los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 40/, 97:30 do 98—, Bukow. funduszu pro 
inacyjnego 5% 102:— do ——, Kom. banku 
Erase 50/0 w. a. II, em, 102— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6*/, w. a 105.— do — —,. 
41/07, 100:20 do 100:390. 40/, z roku 1891 9750 
do 98:20. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. a. 2 
roku 1893 9750 do 98 20. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2675 do 2875 
Losy miasta Stanisławowa 42— do ——. 

Monety. Dukat cesarski 5:65 do 575. Napo 
isondor 9'52 do 9'62. Półimperyał 970 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:28:— do 1:31"—. Rubel 
rosyjski papierowy 1'99'50 do 1:30:50. 100 marek 
niecemikich 58-65 do 5920 


Wieden d. 23 października. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 398'37, węgierski bank kredytowy 
45150, anglobank 17725, lśnderbank 28225, ko- 
leje państwowe 394-—, lombardy 112:37, elbetha 
219:—, akoye .ytoniowe 231—, alpiny 10350, 
renta majrwz 100-35, węg. renta złota —— 
węgierska tenta korouna —'—, austr, renta ko- 
ronna 9910, losy tureckie 75-, unionbank 
84975 marki —'—, mble — —, 


Berlin d. 23 października. 
(Telegram Gas. Nar.) 
Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 249.69 (348'56), lombardy 47:60 (11167), 
węgierska renta złota 1(2'75 (121:28), węg. renta 
koronna —'— (—'—). Cyfry podane w nawiae 
Bie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parität. 
Frankfurt d. 23. października. 
(Telegram Gas. Nar). 

Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 336.87 
(39802), lombardy 97:37 (112:26), węg. renta 
złota —— (—'—), węgierska renta koronowa 


=: (26 


Z rynków towarowych. 


Lwów 23. październ. Sprawozdanie tygodniowe 
izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 12. paźd. do 19. paźdz. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : Pszenicastara 
0:— do 0—, pszenica nowa 7:— do 7:20, żyto 
stare 0)— do U'—, Żyto nowe 5'95 do 620, ję- 
ezmień browarny 460 do 5'90, jęczmień paste- 
wny 435 do 5*—, owies 460 do Ś'lv, hreczka 
7:— do 7:75, kukurudza zeszłoroczna 0:— do 0: —, 
nowa 0-— do 0: , proso 0*— do 0'—, groch do 
gotowania 6'40 do 7:20, groch pastewny 5'— do 
b'50, soczewica 0— do 0—, fasola 0'— do 
——, bobik 416 do 460, wyka 4— do 4:35, 
koniczyna 40: — d» 60'—, biała n. = *— do — — 
anyż rosyjski —— do —'—, anyż płaski —— 
du ——, kminek —— do —*—, rzepak zimowy 
8— do 850, rzepak letni 0*— do 0*—, lnianka 
b'60 do 5*3U, nasieni- lniane 0— do —--, na- 
sienie konopne —*- chmiel 80-— do 
107'0, nafta zwykła 15— do 17—, nafta salono- 
wa 19— do 20—, wosk ziemny —'— do — — 
spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konsumcyjnego 1365) do 13:90, 


Sprawozdanie z targu zbużowego na Kleparzu. 


0 ——, 


Kraków 23. października. 

Odbyt na pszenicę rzeczywiście ograniczony 
jest obeenie do potrzeb młynów miejscowych, 
które nie narażona na żadną konkurencyę, dążą 
do obniżenia ceny, bez względu na to, że na tar- 
gach zagranicznych, jak również w Węgrzech, 
lepsza tendencya zyskuje przewagę. Z tego po- 
wodu obroty dzisiejszego targu co do pszenicy 
odbywały się faktycznie na podstawie cen zii- 
żonych, ale wskutek tego zakupiono tylko parę 
małych partyj od drobnych handlarzy, podczas 
gdy ogół sprzedających nie godząc się na ustę- 
pstwa, wstrzymał się od sprzedaży. Popyt za ży- 
tem tak samo na dalszych targach jak i tutaj, 
ożywia się, tak że cena tego produktu podniosła 
się o 10—15 et. Na jęczmień i owies odbyt ała- 
by, po cenach dotychczasowych. 

Płacono pszenicę białą 7:35 du 7:55 zł., ezer- 
woną nową 1'25 do 7:45 zł, żółtą n. 1:25 do 
745 zł, żyto 650 do 675 zł, jęczmień 
browarny 6'70 do 7'15 zł., na paszę 5:60 do 6'— 
zł., owies 5770 do 6— zł., rzepak 9 — do 925, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł, biała — do —. 
tymotka — — do —*—, wyka 0— do 0*— zł. 
bób 0:— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu 1 przemysłu. 


— Dla ciebie — szepnęła z nieśmia- 
łym, tkliwym błyskiem w oczach, 

On ten błysk dobrze widział... Duszę 
jego przeniknęło gorzkie uczucie, jakby 
przeigranego szczęścia... Z wdzięczno- 
ścią ujął drobną, opaloną rączkę dziew- 
częcia. Tee 

Wtem dały się słyszeć kroki w jadal- 
nym pokoju, od którego drzwi były 
otwarte. 

Babciw idzie! — zawołała Hela 
z przestrachem cofając rękę. 
No, to niech idzie — zauważył 
zdziwiony. 

Potem, gdy babka weszła z Krysty- 
nem, pogrążył się nanowo w zadumie... 
Jadł 1 pił, ale to tak wyglądało, jak 
gdyby maszyna przyjmowała w siebie 
pokarm. 

Oko jej nie schodziło z jego twarzy. 
Drzała z pragnienia, -ażeby schwycić dla 
siebie choć jedno spojrzenie, któreby 
obiecująco przemówiło do niej... Ale nie 
zdawała się istnieć dla niego. 

A chocby była jeszcze raz tak głu- 
pią, a z pewnością była nią, ale tyle 
wiedziała przecież, że mężczyzna kobie- 
tę, którą sobie wybrał, w taki sposób 
traktować nie powinien. 

Meta Podewils i Hans Erlendorfs na- 
przykład, długi czas, nim on się oświad- 
czył, byli w sobie zakochani. Mówili do 
siebie całkiem sztywnie „pan* i „pani* 
i Bóg wie jak obcymi byli dla siebie — 
ale oczy ich miłość zdradzały. Oczy te 
miały mowę, której płomień wybucha 
mimowoli. A potem te uśmiechy, z jaki- 
mi się odwracali, gdy nie mogli dłużej 
krzyżować spojrzeń. 

Ale on? O on! 


„2 MOWĘ m 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 21. października. 

Hotel Żorda. K. hr. Łubieński z Kra- 
kowca, M. Zakrzewski z Czołhun, A. hr. 
Męciński z Dukli, A. br. Ostrowski z War- 
szawy, A, Steinberg z Berlina, 

Hotel Europejski. Wł. Leśniak z 8u- 
chodoły, ks L. Ziemiański z Nawoli, ke. 
J. Przyborowski z Kołomyi, Fr. Gardalski 
z Radomyśla, M. Kodrębski z Topolnicy, 
dr. B. Tunkenstein i dr. E. Reiss z Czer- 
niowiec, dr, Z. Eibenschfitz z Krakowa, 
A, Graus v. Wandermajer z Wiednia, hr. 
Mołodecka z Monasterzysk, Z. Cieński z Sta- 
nisławowa, 


Stan powietrza. Doba nbiegła by- 
ła pochmurna, wczoraj w południe padał 
deszcz nieznaczny, dziś rano była silna 
mgła. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 7580 mm. 

Prognoza na dobę dnia 25. października 
br. (od północy do północy) Wiatr bę- 


dzie przeważnie południowy o Średniej 
prędkości 4 m/sek. 
rednia temperatura około  6C, 


niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
0 YA 


Deszcz nieznaczny. 


Dziś dnia 24. października: Rafała 
A, — Proma M 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Adwokat krajowy 


Dr. Żygmunt Marynowski 


otworzył kancelaryę we Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 12. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


po kilkunastu latach praktyki osiadł we 
Lwowie i ordynuje w zakresie 
chorób wewnętrznych i chorób dzieci 
przy ul. Leona Sapiehy 25 II. p. 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17). 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Kremiigz KOZIBrOWsKi 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper- 
nika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


Zmiana mieszkania, 
Lekarz dentysta. 


Dr. B. Kaczorowski 


mieszka obecnie 


ul. Sobieskiego 3. 


dom Wgo Wernera, obok placu Marya- 
ckiego i sklepu Ditmara. 


Poszukuje się do nabycia majątku 
przeważnie lasowego, z domem mie- 
szkalnym, wygodnym i obszernym £ 
kapitałem wkładowym od 60.000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym opi- 
sem przyjmuje z grzeczności kancela- 
rya adwokacka dr. Wincentego Bala- 
bana i dr. Aleksandra Vogla, we Lwo- 
wie, ul. Kopernika |. 7 I. piątro. Po- 
średnictwo wykluczone. 


Z cichym pomrukiem wstał, gwizdnął 
na psa i wyszedł, nie obdarzywszy jej 
ani jednem spojrzeniem. 

Ani jednem spojrzeniem ! 

Przy obiedzie powtórzyło się to samo. 

W niemem osłupieniu siedziała Me- 
lenka na swojem miejscu. Na palce, 
które kurczowo kręciły gałki z chleba, 
padły dwie duże łzy. 

Babka obserwowała ją bacznie i to 
także nie uszło jej uwagi, że dziewczy- 
na, której apetyt był zaanym, zaledwie 
przełknęła kawałek mięsa. 

Tajemnie zbliżyła się za jej krzesło, 
odsunęła Eilę na bok i uchwyciła jej 
lewą rękę. 

Hela podskoczyła w górę jak opa- 
TZODA. 

— Cicho siedzieć | 
rozkazała babka. 

„ Wtedy już nie pomogło żadne wzbra- 
nianie się. 

I rzeczywiście, puls leciał jak we 
febrze, 

Potem musiała jeszcze i język po- 
kazać, 

Tego już było za wiele. 

— Babciu, nie męcz mnie — pro- 
siła i płacząc, zarzuciła jej ręce na 
SZYJĘ. 

Ale babka w podobnych sprawach nie 
pozwalała żartować ze sobą. 

— Język pokazać! — powtórzyła. 


Dać tu puls! — 


(C. d. n.) 


paoa a ZZ 0 0 


poleca najtaniej 


Mikołaj Ludwig 
(Balłabana następca) 
Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


a. 


4 


ama . MTA 0 ANA 11 


i St, Markiewicz 


we LWGWE, W RYN |. 42 


ntrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 
ikie w zakres bandlu kolonialnego i ko- 
rzenn=go wchodzące artykuły 


w najprzedniejszej jakości 
la doświadczenie poueza, že towar dobry 
jest zawsze najiańszym, zas towar pośledni 


mimo pozornie nieszej veny, kosztuje Z=- 
R najdrożej. 7336 


KASY: 


DRORNE OGŁOSZENIA po l at. 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NIŁKOWŚCIEGO 


w Krakowia 
wyszło świeżo dziełko p. t.: 


Wielka Chwała 
ów. kateniego Pzdewskieco | 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego. 


Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem sw. cudotworey 40 ct., 7 prze- 
syika o 5 ct. więcej. 


stare I nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
a Sulzthurzasse 4. 


dd WYP 


OZETY pokojowa po złr. 8:50, 17*— F EKTOR zarazem sekretarz w trzech ję- 
i 30, Wanny długie po złr. 5 i 16, £/ zykach biegły, szuka posady, Wiado- 
nasiadowe po złr. 6:— i T50, poleca Pietr mość w księgau:n: W-go Gutrynowicza. 
Chrząstowski, handel żelszny we Lwowie. 
plac Kapitalny 1 (taprze: aiw kated: v). 


OKAL SKLEPOWY wraz 7 urządze- 
dzeniem, przy pierwszerzędnej ulicy we 
OMOCNIK HANDLOWY bi pgły w in- Lwowie, jest zaraz do odstąpienia. Wiado- 
teresie handlu żelaza i kolonialnego, mość w handla Gabriela i Chlebownika, 
władający dokładnie jezykiem polskimi | Lwów, plae Halicki 8 59 
niemieckim w piórze ı mowie, cbeznany 
2 książ kowoś. sią i korespendencyą , szuka 
nmieszczenia. Informacyi udzieli Wny Pia- 
„rządeów, ekonon:ow, nauczy:; eli. guwer- 


ton Kostecki. 41 
— — maniek, kucharek itd, Ulica Sykstuska 32. 
Szanowne Panie z prowineyi! Spró- —— 


bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogi sła- Kwitnące g g: iówki konwalii do pielęgno- 
wne najlepsze dsmskie gorsety z dobregy wania J0Wv sztuk za 11 złr., 10 sztuk złr. 
dreiichu lvb ażurowego materyału z poda- Liv, Krzewy maliaowe 100V sztuk za 
niem miary, po złr. ua 4,5, 6 — a gwa-,30 zf., 100 sztuk 4 zł., Krzewy porzeocz- 
rantuję Panie zadowol *. Prosimy również kowe 100 sztuk za 10 ztr., 1l krzak 12 
o posłanie starej sznurówki vocztą do na- ut, Drzewa owocowe 'wysokopienne 
prawy, kióra się zupełnie odnowi. Maga-i karłowate, jednoroczne szczepki luv szt. 
Sin Corset de Paris, plac Halicki 1, 18, 25 zir., drzewko 30 čt., dwuroczne szczep 
Lwów, gmach Banku hipotecznego. (ki 10U sztuk 4w zł., d zewko BV et. Ks,tat- 
tue kordony ete. le uopiętrowe sztuka 60 
WIEŻY TRANSPORT fortepianów ut. Na zadanie wysyłamy wzory 1 cenniki. 
osobiście wybranych, nadszedł z Wie-jLubycza królewska, poczta, tel graf i sta- 
dnia do składu klaudyi Markiewiczowej „ca kolejowa w miejscu. H Kaempffe. 


Lwów, Teatralna 8 Il. p. Kurs nauki for- 
tep: anu rozpoczął se z dniem 1. września „REMIOWANE medailami turki Nieiuo- 
Wi śklego są wszędzie do nabycia. 


1835. 44 
Owczą wełiuę 


SEEM wolna 12 lat od podwrku, 
wyrób krajowy (czystą bez bawełny) naj. 


Supińskiegu x4, do sprzedania 49 
YKONOM kawaler, . Poznańezyk. z kilku- 

lepszą do Wwawwamia, poleca Magazyn F. 
Knauer i Syn, Lwow, plac Kapiulny. 


letnią praktyzą w IE mh skarbach, 
Czas sadzić. 


poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia : Biu 
ro Czerwińskiego, ul, Spistuska 3R BU 
Poziomki miesię-zne , ogromne, tuzin 
18 ct. Truskawki polskie, już rzadkością 


IURO K. Czerwińskiego poieca służbę 
wszelkiej kategorgi, męską i żeńską, 


NME CZŁOWIEK z pięstem i szyb. 
kiem pismem, poszukuje miejsca do 
przepisywania aktów, rachunków, kosztoty- 


sów itp. Za skromnem wynagrodze niem. teraz będące , bardzo duże, czarne, słod- 
Adres: P. Z, F. Supińskiego 15, drzwi 1,)ie , najsnaczniejsze , tuzin 24 et. Ogród 
Lwów. Łapszyn, Brzeżany. 9U6 


E == 
Zarzad hotelu George'a j 
(J. M. Hoffmann) 1288 
ma zaszczyt niniejszem Šzanowną P. T. Publicznoś* zawiadomić o zmianie 
kuchmistrza. ktory hotelową kuchnię prowadzić, zamówienia na ohiacy, ko- 
lacye jakoteż wesela przyjmowac będzie i wszelkich staran dołoży, azeby Sza- 
nowną b, T. kubliczność po każdy a wzgledem zadowośić 
Przyiem poleca Zarząd hotelu najstarszy i aejobfie siej zaopstrzony skład dobo- 
rowych krajowych i z.granieznych win saskawym względom +. 1. Publiczności. 
[EAT IEEE JE TUL ZNAC ZZO OTOZ HM EOOYPONCYWKONOONKZOŁA 


Miejsce wydawania bileliw jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezposredni przewóz bez przesiadywania, taniv, dobre zaopatizenie, 


UJ maniis OC racer Deio qi am idz WW FAA 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzednik zawsze 'beeny i odznacza si 
czapką zaopatrzona czerwoną gwiazdą. 536% 


Koncesjonowane biuro przewozu F. STAREK Gelerisirasse ] w Lipsku (leipzig) 


SAATES A 0. YRO 


Piece ciąglo-palne 


ze świetlnicą 


__ (systom Geburth'.) 1234 


Do opału można używać nie tylko untracytu i 
koksu, ale 
BAZGY inny WĘSZIEL. 
Po jednorazowem xroznieceniu ognia pali się mie- 
słacami, potrzebuje bardzo mało materyałów pal- 
nych i prawie Żadnej obsługi. 
Cenniki gratis 1 franco. 


R. GEBUBITH 


c. k. nadworny maszynista, 
w Wieduix, VII, Kaiserstrasse 71 


SWE we AE u Jara Schunana plaż Bernardyński. 


Nowo otworzony handel pod firmą: 


X KOSNIERSKI 


Lwów, ul. Akademicka |. 28 


| J8 
NAJLEP:ZE TUTKI CYGARETONE 


z prawdziwych Cərtoucha vapiertów, niekl=jone, po niskich ce- 
nach. Zamowienia odwrotna pocztą, 
-E e TE S KDUUBAK FA 41 PAETTOTUWAZ OE NTA ZE 


-e WÓZ” am żyrdc "W rku © om. da 
Glówny skład 
prawdziwie rosyjskich 


kaloszy 1 DTIACZJ 


z fabryk w Petersburgu i Rydze 


8. Reschovsky 


Wien, L, Rotheturmsttasse 4. 


Szewcy i i znaczny opust. 
Cenniki gratis. 7463 


ż UPRFUN TR" ZY WEIEDZINEE a ZART WENETYCZJCI 


eme "2:04 R ET IATa 60. CD Gb, SR MU ZA BAD 277 PR PA OB PSA 
frezenn ISTOŚĆ, GLADACZKA, ROSTWOR ! CUKIERKI B 


AMENO CIS 
f. RRHOEA SCISNICNE 


"MENURR gao ZOŁZY, etc. | _ 


PIGUŁAI 
Newralgie migi owe. ból zęsów, 


z jodkiem żelaza niezmiennym 
bóle żołądki» „BH cier eir., ele, 


‘BLANGARDA 


je ma on sA Osów... Dre 

== CENA) 1/2 Jakon rostworu. 2 75 

Fi kan cukiereow... 3 » 

ś { flakonu 100 PiE gułek.. 4 "taaftutremrnaiejsgy, aajn 
A "ENO TAEnusópigułek 2 25 | aena naga ay, aian I 


flakonu syropu...... 3» PFZECIW BOLGCM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCZRD 2 Cu, Gu, rue Bonaparte, PARYŻ. 


www wwwwwowowwvwwWwWYwWwUYwa 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24, Października 1895. Nr. 295. 


Filtry węglowe 


m kamiennym naczyniu na 
litrów 8 złr. 14 — 

pa litrów 14 złr. 24—, 
w cynkowym naczyniu na 

litrów 9 złr. 9'—. 
Kule filtrowe, węglowe 
z wężem gumowym i kur- 
kiem cynkowym złr. 45- 

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakeyle 
- A i usuwając wszelkie nie- 
czysto! Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłosci. 

Klozety patentowane torfowe z drze- 
wa miękkiego złr. 12 —, dębowe złr. 18. 
Bez kwestyi klozety te są najpraktyczniej- 
sze ze wszystkich systemów, tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych , gdyż 
tort znpełnie ubezwania czego się innym 
systemem nigdy nie osiąga. Torfowy pro- 

szek zawsze na składzie 
poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazry 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Drzewka 


do obsadzania dróg i parków, brzo- 

zy, grahy, jasiony, jawory, jarząb: 

ki, kasztany, klony, lipy, olchy, 

orzechy, sumaki, topole i wiązy od 

2 ao 35 metra wysokie dostarcza 
za pobraniem 


Lesnictwo Zassów pod Czarną 


Cenniki na żądanie odwrotną 
poczią. 7274 


Materace! 


Za dobre i tanie materace nagrodzona me- 
dalem na powszechnej wystawie krajowej 
firma 1300 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, nl. Kopernika 7 


poleca własnego wyrobu materace wlo- 
sienne (3 poduszki) po złr. 14, 16, 18, 
w każdej cenie do złr. 30. 


[l 


wszelkiego rodzaju, sztorcowe Z gęstego 
drzewa świerkowego, oraz szpunty PO od 
czne, takża 1299 


Patyczki 


do fąbrykacyi zapałek 
oleca 
a» paro wa 


Fabryka szpuntów i patyczków 
w Bolechowie 


koło Stryja. 


Pożyczki 


od 500 złr. i wyżej do najwyż- 
szej kwoty jako kredyt Os>bi 
sty, rzetelnie 1 dyskrewie Za 

łatwia: Agentur Badapzst, 
Fostłach 10%. 7291 


fałożona w r. 1850 -JŲ 


GI y Hofhaner 


Fabryka 
porroa 


WIEN, 
9. Bozirk, Wachten: 
stoinstrasse Nr. 76. 


Wielki wybór najlepszych fortepła- 
nów, pianin, harmonii, nowych i prze 
granych, do 'rozprzedaży i AT ima 
raty. 100 sztuk do wyboru. 1216 


NY 


Ta wynaleziona przez nas od r, 1876 
składająca się z najprzedniejszych pier- 
wiastków w czerwonej i białej barwie 


Uniwers. Pomada do czyszczenia metali 


jest najlepszym jedynie skutecznym środ- 
kiem czyszczenia. Wszystkie podobne tiu- 
szcze nawet inaczej nazwane, są jedynie 
naśladownictwem naszej pomady nietalowej 
i nie osiągają nawet w przybliżeniu dobro- 
ci tejże. Dlatego proszę uważać przy zaku- 
pnie na naszą firmę i markę ochronna. 
Główny skład ula Austro-Węgier: 


Gottlieb Voith, Wien, III/1. 


Nagredzocy medalem srebrnym 
na 18 wystawie we Lwow we Lwowle. 


J$ Y 


nacteranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule- 
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe. 
Cena za butelkę ze sposobem uży- 


wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
łasza. Lwów. 6735 


Dvo nowo zakładającezo sie wodo 


leczniczego żabłada pod Krakowom(00 zaopatrywania okien i drzwi na zimę | 


potrzebny . 
lekarz jako wspólnik Wałeczki. elastyczne 


lub lekarz kąpielowy. Pierwszen| Wałki grube do drzwi, 


stwo otrzyma Dr. obeznany ze syste 
mem wodoleczniczym ks. Kneippa. Kit, gips; cement itp. 
poleca 


Na zimę! ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38. 
Wałęczki do okien | drzwi, 


Kit do okien 
Gips, Cement 


poleca po najtańszych cenach 


WOLF GZÓPP 


Lwów, Źółkiewska 1. 2 


7289/5 


Poszukuje 


posady kasyera 


człowiek młodr, kawaler, 27 lat, 

pozostający od $ lat w jednym z 

większych skarbów, pragnąc posa- 

dẹ zmienić. Łaskawe zgłoszenia : 
N. I. poste rest. Toporów. 


as a 


Apteka J. Pu J. Purgleitnera w Gracu. 


Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypee, cierpieniom 
piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. 

Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 
piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci, Flaszka 1 złe. 

Dr. Wuchta maść roślinna, za dużą fiaszkę 1 złr., za małą 60 ct., 
gosćcowi i reumatyzmom 

Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Weieranie z aromat. roślin. 

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w Każdej apteve monarchii, 
albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 9 


przeciwko 


kc 


rz Na sezon jesienny i zimowy "988 


nadszedł wielki wybór bawełnianych, 


wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, skarpetok , pończoch myśliwskich , kamizelek z rękawami 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet: 


okład fabryczny oryginale normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jógera 


poleca po najmierm'ejszej i stałej cenis 1281 


Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza 


we Lwowie, wi Balet nl. TOBAZĘ TWA lo Gb 
RECEA | E 


„A BEBE E a 


Ważna Fi iadomaść! 


Dobrze prowadzona drogu 


130: 


Pełnomocnika 


LASTRO WNIGJSCI 


wdrożonego do handlu żelazem z naczy- 
niem kuchennem i galanteryjnego in- 
teresu, poszukuje z dokładnem podaniem 
ofert: Techniczna fabryka „Nowości“ 
Wien, VIL2, Siebensterngasse 31. 


na Morawie z powodu wyjaz- 
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku. 

Zgłoszenia załatwia: Admi- 
nistracya „Gazety Narodowej“. 


4 
Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika l. 17. 


Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jablka tyrolskie 


wysyła najstaranniej opakowane 
handel 1166 


ALBERTA SAKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 7. 


C. k. dostawca dworów % patent i przywilej 


EE SS KUOCA' FCE 


6 moacinii, 2 dyplomy 1 herb. 6233 


Usuna wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp 


| Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na „Exsiecatora* herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi- 
dła bezwartościowe zamiast Exsiccatora. 


Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
Agentów poszukuję. 
Adres dla pism i tolegramów : 


Exsiccateoer, Wien. 


Węgiel kamienny 


salonowy 


z najlepszych kopalń górn sziąskich , bez 

domieszek gorszych gatanków, w workach 

plombowanych po 50 kg. dostarczamy do 

domów w kazdej iłości, ręcząc za wagę. 

Dostarczamy również węgiel fabryczny 

całymi wagonami dla gorzelń. browarów, 
młynów, lokomobii itp. 


Ceny najumiarkowańsze. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem: 


galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


Lwów, ulica Jagiellońska I. 3, IL. piętro. 
Telefon Nr. 457, 
Zamówiebia przyjmuje także: Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Piohna, Lwów, ulica Karola Ludwixa 9. 


0300069880 080Ł 200005606 | 


s ZEE 
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Celem ochrony 


żądali, bantad na 
p 0 N | URE etykietę z 
niebieskim 
Neptunem 
jaketćż żeby 
zawierał 


korek 
«  wypaloną markę 


Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Krondorf kolo Karlsbadu. 


Główny "skład na Aleya poida firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karela Ludwika. 


w handlu farb i materyalów „EGO 
6593 


Generalne zastępstwo dla Galicyi : 
PA” deki a Grand Hotel. 


Na sprzedaż. 


w powiecie lwowskim, 5 kilometrów 
Majątek ziemski od r kolei żelaznej, 1830 mor- 
gów obszari, z tegó przeszło 1000 m. crnej ziemi, łąk i pastwisk, a 
800 m. lasu, gerzelnia z kontyngentem 710 hektolitrów, młyn, stawy 
itd, Dłog hipoteczny 110.000 złr. Tow. kredyt. ziemskiego, cena c O ZO r 
160 złr. za marg. 


Majatek ziemski ; 


6 kłm. od Stanisławowa, 619 m. ob- 
szaru, Z tego 320 m. ornej ziemi, 
104 m. fak, 90 m. lasu, 19 m. kamieniołomu. Budynki nowe ubez- 
pieczone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarskim 
o 6 pokojach. Znaczne suche dochody z młyna, gipsarni, kamienioło- 
mów i łęgowiny. Cena 185.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajo- 


wego 52.000 zł. 
od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru , czarnoziem, 
Folwark poczta i stacya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr. 


: ai + pow. Kamionka Strumiłow», 2 klm. 
Majatek ziemski a stacyi kolejowej, 130 m. obszaru, 
z tego x0 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po- 
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. (Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr. 


Kamienica 


Bliższych wiadomości uizieli 
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piętro. 
Pośrednietwo wykluczone. 


we Lwowie, 4-piętrowa, wynajęta rządowi, bar- 
dzo dobrze się rentująca. Oena 56.000 ztr. 


erya w przemysłowem mieście!_ 


(| foszenie konkursu. 


Na posadę lekarza okręgowego w Czernełicy z płacą roczuń 
500 złr. z kasy powiatowej, 200 złr. z kasy gminnej i ryczoś 
tem na podróże w kwocie 250 złr., rozpisuje się niniejszem kole 
kurs o warunkach : 

Ub egający wykazać się ma: 

1. dyplomem doktora nauk lekarskich ; 

2. praktyką dwuletnią w zawodzie lekarskim; 
3. obywatelstwem austryackiem; 

4. świadectwem zdrowia; 

5. znajomością jezyków krajowych. 

Termin do wniesienia podan oznacza się do I, listopada 1895: 


Z Wydziału powiatowego w Horodence. 


1295 


= 
zw 7] kn” > 


Interowi, Romieki i Sa W Poznan 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 

oraz wyrobów z miedzi 7215 

polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 


przebudowania starych już istniejący ch, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 


Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiarny darmo, 

Zgłoszenia przyjmuje Centrałne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


E 


a r 


dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi vdwrotnie. Adres: Optyk 
Kopernieki, Lwów plac Halicki |. 1 


> Piękność, świeżość i taliKatność cery 


ian się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szezagólniony 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


A una sanasa Meru. zai umo 
Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych 
4 ę 
BENEDYKTA  KOPERNICKIEGO 
pod „Kopernikiem“ 
przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1. 
Po cenach najtańszych w wielki” 
wyborze okulary, ewikiery, lornety, bó* 
rometry, ciepłomierze. Hcparacy? 
najrychiej i nayianiej, Urządzenie 
Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Fiukon 50 et. 
Olejek Majnowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Fi ko- 
nik 50 © 
Nigretina at środek do natychmiastowego farbowania mło 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena l zł. 
Cebuiki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 
Pomada balzamiczna do ułożenia wasów. Słoik 40 et. 
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub 
naturainy kolor. Słoik 1 złr. j T y 
JAN IKNATOWICZ 


magister farmzeyi I chemik sądowy, własciciel tabryki perfum 
1 mydeł A p 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halieka |. 11. 


W Krakowie Sukiennice |. 20. W ÓW KŻ M, 


QOO000 00000 000000000000000 00000 0000000 00000006 


Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę- 
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie fimrę 


FABRYKA TUTEK GYGARETOWYCH 
MARYI GAWŁOWSKIEJ 


dawniej 


ANT. GAWŁOWSKIEGO 


i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 


przy ulicy €>rmiańskiej 1. 20. 


Upewniam zarazem moich Szan. odbioreów, że wyroby mojej fa- 
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce- 
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownie wem, 
i nadal przezemnie piowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła- 
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem 


Marya Gawłowska. 


0000000000 00000000000009 
Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 
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